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Kraków 13 ltpca.
Rozprawy ciała prawodawczego francu­

skiego nad budżetem mogłyby z powodu po­
ruszenia wszystkich sfer politycznych, jako- 
to : stosunków zagranicznych, stanu armii, u- 
zbrojeó, finansów, posłużyć do skreślenia o- 
becnego położenia Europy choćby ze sta­
nowiska francuskiego, gdyby tak w zarzu­
tach jak  i w odpieraniu ich postępowano w Izbie 
z dobrą wiarą. Ale ani opozycya ani rząd 
nie mówią tego co myślą, albo też osłaniają 
się dobrem publicznem tam nawet, gdzie jest 
w grze tylko interes stronnictwa. Jak  po 
klęskach Napoleona I  właśni jego ministro­
wie, jenerałowie i dworacy pragnęli ujrzeć 
nawet sprzymierzonych w Paryżu, tak dale­
ce sprzykrzyły im się wojny nieustające, 
których celów i doniosłości nie mogli już 
się dopatrzeć, odkąd za powrotem z Moskwy 
przychodziło już Francyi nie zaczepną lecz 
odporną prowadzić wojnę; tak dziś ci sami 
co zarzucali Ludwikowi Filipowi, iż nie umie 
bronić honoru Francyi a ulega obcym po 
gróżkom i skarbi sobie łaskę innych mo­
narchów, ci sami co pragnęli, aby narodo- 
dowość stała się jedną z głównych podstaw 
prawa publicznego w Europie i chcieli oręż 
Francyi dla tej idei dobywać, i dla tego też 
przyklaskiwali wojnie włoskiej, ci sami dziś 
za pokojem tylko wzdychają i nietylko pra­
gnęliby rozbroić Francyę, iżby nie była zdol- 
uąstawić czoła natarczywości obcej, ale zmu­
szoną nawet była znosić upokorzenia. Po­
witaliby oni może z radością nowe wejście 
do Paryża sprzymierzonych, byleby ono znie­
woliło Cesarza Napoleona do złożenia jak  
Napoleon I  korony, lecz się do tego nie 
przyznają, a tylko w imie pokoju domaga­
ją  się rozbrojenia. Rząd nawzajem zaklina 
się, że pragnie pokoju, lecz że zbroić się 
musi, aby pokój utrzymać. Z obu stron ró­
wna więc nieszczerość.

Kiedy w Prusiech szło o reorganizacyę 
armii, a znalazła się opozycya, która odma­
wiała rządowi kredytu, ten ośmielił się o- 
być się bez budżetu, i przez parę lat prowadzi' 
zacięte spory w Izbie, a swoją drogą zbroi 
wojsko. We Francyi nie zachodzi nawet po 
trzeba uciekania się do takiego zamachu stanu 
jakiego się dopuszczał hr. Bismark, bo opozy- 
cya w Izbie jest tam liczebnie zbyt mała. Ale nie 
idzie o liczbę i zwycięstwo opozycyi, idzie tylko
0 wyjawienie przed Europą wszystkich taje­
mnic militarnych i budżetowych, przed którem 
rząd chroni się. W parlamentarnej Anglii kwe- 
stye tego rodzaju nie przychodzą nawet na 
stół izby. Rzecz cała toczy się za izbą między 
ministerstwem a przeważnymi przywódzcami 
stronnictw, a kończy się ryczałtowo w izbie 
głosowaniem, które daje rządowi wotum za­
ufania albo nieufności. Rząd w imieniu ko 
rony wypowiada wojnę albo zawiera pokój 
a udzielenie lub odmówienie mu kredytu jes'. 
świadectwem uznania lub uieuznania stoso- 
wności i potrzeby wojny. Takjbyło ostatnim 
razem co do Abisynii. Już wojsko angielskie 
zbliżało się do kraju króla Teodora, kiedy 
parlament wotował koszta wojny. Dla tego 
mniej w Anglii i “ niei w Prusiech potrze­
ba zwodzenia się nawzajem między rządem
1 reprezentacyą niż we Francyi.

Nikt przeto nie zdoła dziś powiedzieć, czy 
rząd francuski na prawdę jest tak dalece 
przejęty uczuciami pokojowemi jak  to głosi 
w Izbie przy każdej sposobności. Wojny dla 
wojny nikt dziś nie prowadzi, rzekł jeden 
z ministrów kilka dni temu w Izbie francu­
skiej; ale odpowiedziano mu na to, że wiel­
ka armia nietylko jest warunkiem wojny 
lecz częstokroć bywa jej przyczyną.

Biorąc te słowa za prawdę, jakże wytłuma- 
czvć zasadę zbrojnego pokoju? Nie inaczej 
>»k tylko' ie  jeet on przygotowaniem 
w stępem  do w o j n y .  Ogólne położenie polity 
czne jako oparte ciągle na zbrojnym poko

J" N t a h r i S m y ,  * 7  k“"ieczQ.ie
miato zaraz do wojny,. dzielimy
przekonania, że skoro JUŻ większa po!o„ a 
lata minęła, można z a p r z y j ,  ż°  do woj. 
„y w tym roku nie przy jdz ie . System m.l, 
tarny, w który wciągnięte 
utrr.no urfitlki knmunikacyjQ®, jszone

mnóstwo i tyleż celów, a chociaż pierwsze 
nie są natarczywe a drugie trzymane są w 
ajemnicy gabinetów, wszelako nie masz tak 

< robnego zatargu, tak małej kwestyi, której- 
y nie zdołano wdanym razie wziąść, je ­

żeli nie za powód, to za pozór wojny: pra­
wdziwą przyczynę wtedy dość czasu wy- 
cazać, gdy już pewne odniosło się korzy­
ści. Przypadki zresztą, jeżeli w porę się 
zdarzą, dają także powód do wojny. Śmierć 
cróla Fryderyka duńskiego przypadła bo­
wiem w porę Prusom , które już od lat kilku 
ęotowały się do wojny, czekając stosownej po 
emu sposobności, gdy przeciwnie śmierć księ­

cia Michała Serbskiego mogła była wywołać 
wdanie się obcych mocarstw—a od tego jeden 
tylko krok do zwady i wojny—gdyby się 
znalazło które mocarstwo], coby chciało w 
ej chwili pochwycić sposobność i coby mia- 
o siłę odpowiednią, aby wszystkie konse- 
cwencye wdania się wziąść na siebie.

Francy a kończy swoje uzbrojenie, Rosya 
nie dokonała go jeszcze, Austrya i Włochy 
>otrzebują wytchnienia i dłuższego czasu 
do urządzenia się militarnie według śwież­
szych wymagań sztuki wojennej; zbywa prze- 

bezpośrednich powodów do wzniecenia 
wojny. Lecz zanim wszystkie te państwa 
staną na stopie nowego wzmocnionego stanu 
zbrojnego pokoju, może łatwo to z pomiędzy 
nich, które się wcześniej uzbroiło, wzniecić 
wojnę z nadzieją zwycięstwa. Najmniej tego 
czują Prusy potrzebę, one, co dopięły wię- 
jszej połowy nietylko życzeń, lecz marzeń 
swoich, dla których przeprowadziły zawcza­
su reformę militarną.

Ażeby pokój się utrwalił, potrzeba Fran­
cyi albo dorównać wzrostowi sił Prus tak 
uzbrojeniami jak przymierzami, do czego 
zdaje się zmierzać rząd francuski, albo idąc 
za głosem opozycyi, przyjąć rolę podrzędną 
w Europie i całą działalność zwrócić na ro­
zwój instytucyj wewnętrznych. Takiego za­
dania nie podejmie się Napoleon, choćby 
tylko dla interesu dynastycznego, pomny 
że częściej robiła rewolucye Francya upo­
korzona niż Francya samowładnie rządzona.

Obrady przeto Ciała prawodawczego w 
Paryżu wcale nie mogą podnosić nadziei 
tych , coby w utrzymaniu dzisiejszego stanu 
rzeczy znajdowali albo zaspokojenie albo 
nadzieję spełnienia zamysłów swoich zaró­
wno we F rancy i, jak  w innych krajach E u  
ropy. Słaba militarnie Francya nietylko o- 
słabiłaby tron napoleoński, ale nadto otwo­
rzyłaby Prusom drogę za M en, a Rosyi za 
dolny Dunaj.

KORESPONDBNCYA CZASU
Lwów 11 lipca.

koleje, jest tak udoskonalony,
żniona pora roku, ani rozpuszczenie części
wojska na urlopy, z k tó ry ś  
wielu dniach zawsze na powrót ściąg ą 
pełnić, nie są przeszkodą do w j  y- 
twierdzimy też, aby koniecznie w y  j 
roku wojna miała wybuchnąć. Zwłoka j 
dnak choćby i dłuższa, nie daje wcale otu­
chy utrwalenia pokoju. Jeżeliby kto zapy­
tał : a gdzie przedmiot wojny i cel jej naj­
bliższy? odpowiemy, że przedmiotów jest

(a) Walne Zgromadzenie T o w a r z y s t w a  go 
8 p o d a r s k i e g o ,  zamknięte w bieżącym tygo 
dnin, nie mogło tym razem ani uskutecznić roz 
biorn wielkiej liczby pytań nadesłanych przez 
oddziały powiatowe, ani w ogóle załatwić wszy­
stkich spraw objętych programem, głównie z te 
przyczyny, że spółcześnie toczące się obrady de 
legatów Towarzystwa kredytowego, nie pozosta­
wiały dosyć czasn do zajmowania się zgromadzę 
niem gospodarskiem wielu jego członkom zajętym 
bardzo gorliwie obradami w zgromadzeniu kre 
dytowem. Właśnie dwa tylko najważniejsze zała 
twiono przedmioty, mianowicie uchwalono reorga 
nizacyę systemn naukowego w szkole Dublar 
skiej, i odpowiedź odmowną na wezwanie min: 
stra rolnictwa o wysłanie delegatów do Wiednia 
dla spólnej narady z delegatami Towarzystw^ gO' 
spodarskich innych prowincyj cislitawskich’mo 
narebii, w przedmiotach dotyczących rolnictwa 
Sekcye nie miały czasn ukończyć przedsięwzię­
tych czynności i przedlcżyć z nich sprawozdania 
Zgromadzeniu, oprócz sekcyi chowu bydła. Nic 
można też pominąć w ogólnym na czynności te 
gorocznego Zgromadzenia poglądzie rozprawy ob 
szernej i wyczerpującej p. K w i a t k a  o jedwa 
bnictwie, którą na jednem z ostatnich posiedzeń 
odczytał.

Co do reformy systemu naukowego w szkole 
Dublańskiej, plan wypracowany przez profesorów 
i lodzi zawodu, przedłożony przez komitet Zgro 
madzenia, rozszerzający znacznie zakres nanki 
normujący ją  według wymagań tegoczesnych, i 
trzymał się zupełnie według przedłożonego piana 
z poprawkami bardzo nieznacznemi. Poprawki 
dalej sięgające, dotyczące rozszerzenia muzeów 
zniżenia opłat szkolnych i inne tym podobne, trą' 
cające o stronę finansową, Btawiane przez p 
S t a r  k i a ,  członka Rady szkolnej i innych, nie 
mogły być przyjętemi z braku fandnszów, niezbe 
duych ku ich wprowadzenia wj życie. Upa( 
także wniosek, ażeby umniejszyć o dwa lata wiek 
przepisany do przyjmowania uczniów do Zakłada, 
to jest aby zamiast, jak dotąd, przyjmować nie 
po ukończonym ośmnastym, ale szesnastym roku 
wieku; ato ze względu wyłuszczonego przez spra­
wozdawcę dyrektora Zakładu Dnblańskiego, że 
przy robotach gospodarskich niezbędna jest zu­
pełna dojrzałość sił fizycznych, na którą przy 
przyjmowaniu uczniów wzgląd mieć należy.

Rzecz o wysianiu delegatów do wspólnej cisli- 
tawskiej narady gospodarczej, tudzież o propono- 
wanem przez ministra rolnictwa założeniu Izb rol­
niczych w każdej prowincyi, na wzór istniejących 
zb handlowych, któreby szczególniejszą nad spra­
wami rolniczemi miały pieczę, wywołała na osta- 
tniem posiedzeniu Zgromadzenia bardzo żarliwą 
dyskusyę, pomimo, że liczba obecnych zmalała 
już była poniżej trzydziestu członków. Sekcya 
administracyjna oświadczyła się przeciw wysła­
niu delegatów, widząc w tern uszczerbek autono­
mii krajowej, aby z pominięciem sejmu brać u- 
dzial wprost w naradach kółka gospodarskiego, 
centralizującego w sobie wszystkie prowineye ci- 
slitawskiej części monarchii. Z tej zasady wycho­
dząc, bronił żarliwie odmownego wniosku sekcyi 
>. Kornel Krzeczunowicz, a z nim pp. Pawliko­
wski, Hubicki, Mieczysław hr. Dzieduszycki, Wró- 
ilewski i inni. Przeciwnego zaś zdania byli pp. 
Irnno R o g a l s k i ,  M a r a s s ć  i G r e l i ń s k i ,  se- 
retarz Towarzystwa. Nie dziw, że kto się spa- 
zy na gorącem, potem, jak  to mówią, na zimne 

dmneha. Nie dziw, że widząc, jak  zewsząd cen- 
raliści Rady państwa, jakby żelazną obręczą usi- 
ują ścieśnić i w jak najszozuplejsze zamknąć 
;ranice nader i tak jnż szczupłą autonomię na­
szą, nie dziw, powiadam, że Towarzystwo gospo­
darskie w przezorności swej i obawie uronienia 
chociażby listka praw przyznanych krajowi, oba­
wiało się usłuchać wezwania ministra, upatrując 
w wysianiu delegatów do wspólnej gospodarskiej 
narady, marę centralizacyjną, grożącą pochłonie- 
niem pewnej cząstki autonomii, odnoszącej się 
do spraw kultnry krajowej, i przyjęło wniosek 
sekcyi. Rzecz czysto gospodarską przeniesiono na 
jiole polityczne, a Towarzystwu gospodarskiemu, 
mającemu jak każde stowarzyszenie szegółowe 
zadanie obrony i reprezentowania pewnych wy- 
ącznych spraw, mianowicie spraw rolnictwa, na­

dano tym razem znaczenie reprezentacyi krajo­
wej, niewiem czy właściwie, tern bardziej, że 
>rzedmioty umieszczone przez p. ministra w pro­
gramie doradczego zebrania gospodarzy rozmai­
tych prowincyj, jak np. utworzenie biór statysty­
cznych, nie należą ściśle do spraw kultury kra­
jowej, przekazanych sejmowi, lecz są więcej przed 
miotem naukowym, teoretycznym. Dopóki więc 
w tym zakresie trzymałoby się doradczo zgroma­
dzenie gospodarskie zwołane przez p. ministra, 
nie uszczuplałoby ono autonomii sejmu, tak jakby 
nie uszczuplało jej np. gdyby na uczynione zapy­
tanie w jakiej kwestyi specyalao-naukowej obja­
wiło swe zdanie Towarzystwo naukowe, nie uży­
wając ku temu pośrednictwa sejmu. Wszelako 
są okoliczności, są położenia, w których lepsza, 
chociażby daleko posunięta przezorność, i tej też 
trzymając się zasady Towarzystwo gospodarskie 
odmowną p. ministrowi dało odpowiedź z wyra- 
źnem zastrzeżeniem, iż gotowe jest do wszelkich 
konferencyi z nim samym, byle nie do_ konferen- 
cyi wspólnej z wszystkiemi innemi cislitawskiemi 
prowineyami. Co do utworzenia Izb rolniczych, 
uznało Towarzystwo za niepodobne tworzenie Izb 
urzędowych po za gronem krajowych Towarzystw 
rolaiozych, w uznaniu, iż one właśnie, w połą­
czenia przez wybraną z łona każdego z nich de- 
legacyę, Izbę taką naj właściwej stanowić będą 
dla załatwienia spraw ogólnych krajowego gospo 
darstwa. Naostatek uchwalono prosić p. Ministra, 
aby z sumy 14,000 złr. przeznaczonej na cele 
gospodarskie dla monarchii, trzecią część udzieli 
Galicyi, a to odpowiednio do stosunku obszaru 
ludności tegoż kraju do innych prowincyj mo 
narchii.

Delegaci Towarzystwa kredytowego zakończyli 
dwutygodniowe obrady swoje wyborem prezesa 
wice-prezesa, Dyrekoyi i Rady nadzorczej. Po­
nownie wybrani zostali: prezesem hr. Kazimierz 
K r a s i c k i ,  wice-prezesem p. L a s k o w s k i ;  dy­
rektorami: pp. T c h ó r z n i c k i ,  hr. R u s s o c k i  i 
P a j ą c z k o w s k i ,  w miejsce p. W i s ł o b o d z -  
k i e g o ,  któremu zapewniono emeryturę. Zastęp­
cami wybrano: pp. Wiktora K o m a r a ,  Walerya- 
na P o d l e w s k i e g o  i K o r z e n i e w s k i e g o ,  
Rady nadzorczej prezesem p. Kr a i ń s k i e g o _  
zastępcą p. Oktawa P i e t r u s k i e g o ,  członkami 
Rady pp. Edwarda hr. D z i e d u s z y c k i  e go  i 
Piotra W a s i l e w s k i e g o ;  zastępcami pp. S ta  
r z e w s k i e g o ,  Mieczysława P o t o c k i e g o ,  Ma- 
oieja K u n a s z o w s k i e g o  i H u b i c k i e g o .

Komisyę statutową, której przekazano dalszy 
ciąg czynności Zgromadzenia, zajmującą się uło­
żeniem nowego statutn, składają pp. S m o l k a ,  
K r z e c z u n o w i c z ,  Franciszek br. K o m o r o ­
ws k i ,  Eustachy R y l s k i  i Władysław hr. B a­
de ni. Zastępcami wybrano pp. H u b i c k i e g o ,  
Henryka N o w a k o w s k i e g o ,  Jana C z a j k o ­
w s k i e g o  Drapr.ob., Seweryna S m a r z e w s k i e  
go i J a s i e ń s k i e g o .

Członkom komisyi wyznaczyło Zgromadzenie 
po 3 złr. dyet dziennie.

na wielkie rozmiary przedstawiają tutaj jako prze­
sadzone. Ja  obstaję jednak przytem, że powstało 
w ministerinm państwa nieporozumienie z powoda 
ewentualności przekroczenia budżetu wojennego i 
że to mianowicie p. Becke energicznie występo­
wał za zachowaniem etatu wojskowego. Uwagi 
jakie wyprowadziłem z tej wiadomości o urlopo­
wania 36,000 ludzi, wcale nietracą na swem zna­
czeniu, bo one się stosują do sposobu otrzymania 
armii w ogóle. Może być, że p. Knhn cofnął plan 
redakcyi armii, i może się przekonał, tak jak my 
to twierdzimy, że ten środek bardzo problematy­
cznej byłby wartości— że oszczędności w administra­
cyi armii dają jedyną możebność ograniczenia bu- 
dżeta, bez wstrząśnięcia stanu gotowości do walki 
całej armii. Może waży się sprawa utworzenia cy­
wilnej intendentury armii.

Kandydatura Dr Giskry z miasta Wiednia ma 
przeciw sobie duchowieństwo, i tak nazywane ta- 
taj stronnictwo klerykalne. Jednogłośnie, jak tego 
pragnął, w każdym razie niebędzie wybrany, gdyż 
stronnictwo mu przeciwne stawi się na pola walki.

Pary A 9 lipca.

Wiedeń 10 lipca.

#  Oświadczenie pp. Riegera i Palackiego za 
alarmowało dzienniki ofieyalne, że nie one za- 
przeczyły nieprawdziwym doniesieniem, ale z nie 
wątpliwego też źródła zaprzeczenie do dzienników 
oiemieckicb przesłanem zostało. Zmusza to TRener 
Abendpost do umieszczenia objaśnienia, w którem 
ma być powiedziane, że urzędowe milczenie nie 
miało w żadnym razie oznaczać przyznania tego 
co o rozmowie kanclerza państwa z dwoma przy­
wódzcami czeskimi podawano (oświadczenie to 
w istocie sobotnia Wiener Abendpost umieściła 
Przyp. Red.). Zaprzeczenia naszych urzędowych 
dzienników grzeszą jakby umyślną niejasnością 
takteż dziś musimy czytać tylko między liniami 
że się zastrzega baron BeuBt przeciw przypuszczę 
niu, jakoby on miał się wygadać o swej rozmo 
wie z czeskimi przywódzcami. Mimowoli przypo 
mina to wymówkę: nie ja  to zrobiłem ale ktoś 
drugi.

Wszystkie wiadomości o znacznej redakcyi armii

d. W toku rozpraw nad budżetem dodatkowym 
na rok 1868, komisya Izby wniosła zmniejszenie
0 1 milion fr. kredytu przeznaczonego na rzecz 
armii. Wychodziła ona z tej uwagi, że skoro jest 
deficyt, a podwyższenie podatków staje się niepo 
dobnem, należy szukać oszczędności. Marszałek 
Niel, wystawiwszy, że ta poprawka zmusiłaby go 
do rozpuszczenia 7500 żołnierzy, co po tylu roz­
puszczeniach byłoby szkodliwem, błagał niemal 
Izby, aby nie przyjęła poprawki i nie psuła jego 
planu. Dla uciszenia obawy, iż rząd szuka woj­
ny, zapewnił on, że od czasu jak Francya jest go­
tową, pokój utrwalił się. Po tern jednak napom 
knął o położeniu Europy, w czem go poparł Rou 
her. Izba pokazała się nieubłaganą i przyjęła po­
prawkę, odrzuciła jednak drugą, której przyjęcie 
zmusiłoby rząd do sprzedania 3000 koni artyleryi. 
W tern co się stało, nie było nic ważnego i nie 
ma nawet dowodu aby Izba była koniecznie za 
pokojem. Izba chciała tylko dać dowód, iż czuwa 
nad finansami.

Wczoraj rozpoczęły się rozprawy nad budżetem 
na r. 1869. Z tej okoliczności, Juliusz Favre miał 
mowę o polityce zewnętrznej oświadczył się za 
rozbrojeniem i bezwzględnym pokojem. Uderzył 
na politykę narodowości, a raczej zażądał, aby ją 
połączono z wolą narodową. Co chcjał przez to 
>owiedzieć, tego nikt nie zrozumiał. Żalił się, że 
rząd nie złożył korespondeneyi dotyczącej Niemiec
1 zakończył mowę obroną powstania wyspy Krety. 
Mar. Moustier odpowiedział, że gdyby rząd był zło­
żył korespondencyą dotyczącą Niemiec, mogłaby 
z tego w ypłynąć.... wojna. Co do powstania wy­
spy Krety, minister je zganił i dowiódł, że mie­
szkańcy więcejby zyskali, gdyby korzystali z u- 
stępstw Tarcyi.

Constitutionnel wykłada systematycznie politykę 
pokojową i opiera się na uroczystych zaręczeniach 
ministrów. Dziwi się on, że rozprawy Izby nad 
budżetami wojennemi mogły wprowadzać dzien­
niki praskie w niepokój. Tymczasem ks. Solm 
zastępca posła praskiego, nalega na margr. Mou­
stier o wydalenie z Francyi wychodźców hanower­
skich. Czyni to nie piśmiennie lecz ustnie, ale i 
taki tryb reklamacyi jest obrażliwym dla Francyi 
Hr. Stackelberg robi zachody, aby Cesarz zjecha 
się w Niemczech z królem Praskim i Carem. Ro­
sya nie będąc gotową a doznając w wielu stro­
nach głodu i anarchii społecznej, lęka się bliskiej 
wojny.

Cesarz, nie chcąc odciągać ministrów od Izby, 
zbiera radę ministrów tylko raz w tydzień i przy­
jeżdża na nią do Paryża. Przywołuje jednak do 
Fontainebleau ministrów osobno, mianowicie mar­
szałka Niela i margr. Moustier. D. 19 Cesarz wy- 
jedzie do Plombierćs, zkąd uda się d. 10 sierpnia 
do obozu. Tam przepędzi z rodziną imieniny swo­
je 15go. Ks. Napoleon spodziewany jest tu d. 2<-. 
b. m. Mówią, że ma udać się potem do Danii i 
Szwecyi.

Gotował się w Hiszpanii nowy ruch, ale rząd 
przy pomocy Francyi, odkrył spisek i aresztowa 
kilku jenerałów. Ambasador Mon zapewnia, że 
wszelkie niebezpieczeństwo minęło (?). Królowa 
jednak, nakazała księciu Montpensier, aby opuści 
Hiszpanią.

Gabinet Disraelego poradził się jen. Napier czy 
nie należy trzymać się w Indyach na ostrożności 
względem Rosyi. Zgodzono się, że wypada posłać 
bez robienia hałasu, kilka nowych pułków do In- 
dyii. Anglia zaczyna także zwracać uwagę na flotę 
pruską.

Namnożyło się wiele dzienników,’ ale zaledwie 
upłynął miesiąc od ogłoszenia nowej nstawy pra­
sowej, już zaczęły się procesa. Mecteur Juliusza 
Favre został skazany na 10,500 fr. kary. Redaktor 
Progrls du Nord w Douai na 2 miesiące więzie 
nia i 500 fr. kary.

Umarł senator Amedeusz Thayer. Był to wier­
ny i dawny przyjaciel Polski.

P. Prevost Paradol, akademik i klient Thiersa 
wydał nowy tom pod tytułem „Nowa Francya.4 
Chociaż pokojowy jak jego mecenas, oświadcza 
się on za zbrojeniem i za armią. Uniewinnia ar­
mią, iż zrobiła coup d’etat 18 Brumaire i 2 gru­
dnia tą uwagą, iż odebrała rozkazy od ministrów 
wojny*

Gotówka bankowa zmniejszyła się o 1 4 ,7 2 9 .0 0 0  
fr. Widać z tego, że przemaga opinia, iż pokoj 
będzie utrzymany.

skich zakupiło, sporządziło teraz dla niego. Przy 
dworcu kolei czekały powozy dworskie, które 
Ojca Świętego wraz z jego licznym orszakiem 
zawiozły do Rocca di Papa. Na rozdroża zwanem 
degli Sqmrdarelli spotykał Papieża jenerał Kanz- 
ler z całym sztabem swoim. Lud okoliczny gę­
sto zgromadzony był po drodze i pobożnie prosił 
o apostolskie błogosławieństwo. Gościniec przy­
strojony był w łuki z zieleni i w chorągwie lółto- 
białe. Mnogie napisy świadczyły o wdzięczności 
okolicy za dobrodziejstwo wodociągu świeżo zbu­
dowanego z rozkazu Piusa IX. Z Rocca di Papa 
do obozu niesiono Ojca Świętego w bogatej lekty­
ce. Drużyna panien biało odzianych i noszących 
wieńce na głowie postępowała przed lektyką rzu­
cając kwiaty. Na okopach obozu przyjmował Pa­
pieża marg. Zappi ze wszystkiemi dowódzcami. 
Wojsko całe stało pod bronią. Składało się z puł­
ku liniowego, z legionu rzymskiego, z pułku ka­
rabinierów, z jednej bateryi i jednego szwadronu 
dragonów. Drobne te siły pięknie jednak wyglą­
dały.

Pośród obozu wzniesiono ozdobną kaplicę pod 
namiotem. Papież zaraz po swojem przybyciu roz­
począł cichą mszą. Ale jednocześnie czarne chmu­
ry zebrane nad cyplem Monte Cave rozciągnęły 
się nad obozem i gwałtowna nawałnica się zerwała. 
Deszcz przeniknął wkrótce namiot i zalał ołtarz, 
przy którym Ojciec Święty nabożeństwo odpra­
wiał. Potrzeba było nakryć hostyą szklanym 
dzwonem, by jej wiatr nie porwał i woda nie roz­
topiła, a korporał przytrzymać karabinowemi ku­
lami. Nad głową celebrującego Papieża otworzo­
no parasol i trzymano go przez cały czas nabo­
żeństwa. Oddział wojska naciągał płótna namiotu 
gwałtownie miotane i rozrywaue od wiatru. Pio­
runy biły straszliwie, wiatr pogasił świece i po­
chodnie i wypadało latarnie na ołtarzu stawiać. 
Ojciec Święty odprawiając mszą, nakrył głowę 
kamaurem czyli czerwoną aksamitną czapką z n- 
szami, jaką nosili dawni papieże, albowiem woda 
spływała mu po szyi pod odzieżą. Po tak mozol­
nej mszy żywioły się trochę uspokoiły i Papież 
mógł wstąpić do pobliskiego namiotu, gdzie przy­
gotowana była dla niego czekolada, którą zwykle 
pija. Po śniadaniu wyszedł na umyślcie urządzo­
ną trybunę i błogosławił z niej wojsko. Minister 
jroni chciał koniecznie, aby wojsko przed Ojcem 
Świętym przeciągało, ale burza wzmagała się na 
nowo. Chmury pełzając po wierzchołkach gór i po 
irzestronnej płaszczyźnie obozowej, leżącej na ró­
wni ze szczytami, owiewały Papieża zimną mgłą. 
Musiał tedy okryć się czerwonym swoim pła­
szczem i błonia Hanibala opuścić. Jednak ponie­
waż góra była nader stromą między obozem a 
Rocca di Papa, więc zstępowanie w lektyce bar­
dzo nciążliwem się stało dla Ojca Świętego. Ka­
zał tedy, aby stanęli i wysiadł z lektyki woląc 
iść pieszo. Ale droga spadzista i rozmokła od de­
szczu stąpać nie dozwalała; musiał tedy ślizga­
jąc się co krok i nie chcąc się opierać na ramie­
nia jenerała Kanzlera chwytać się karabinów żoł­
nierzy, wyciągnionych rzędem na jego drodze. 
Z wielką trudnością zstąpił na dół do miasteczka, 
gdzie pojazdy czekały. Udał się czemprędzej do 
opactwa greokioh Bazylianów w Grotta-ferrata, 
gdzie mógł się przynajmniej osuszyć i obiad zjeść.

Po wycieczce takiej niebezpiecznej i trudnej w 
tak podeszłym wieku wrócił na noc do Rzymu. 
W urzędowem w sprawozdaniu o tej podróży znaj- 
dnje się kilka wierszy ręką Ojca Świętego napi­
sanych w Qiornale di Roma.

f tz y m  5 lipca.

Dnia 2 b. m. Ojciec Święty zwiedzał obóz na 
błoniach Hanibala na górnej płaszczyźnie, która 
się rozciąga pod c y p le m  Monte - Cave. Udał się 
do Frascati wspaniałym wagonem, który nowe to­
warzystwo Tomasi i Guerrini, co sieć kolei rzym-

Peteraburg 5 lipca.

Wśród ciągłych klęsk, jakie od tylu lat nas 
dosięgają, nie śmiemy odwrócić oczu w inną stro­
nę, licząc niezmierzone głębie własnych nieszczęść; 
a jednak nie sami jesteśmy ofiarą sławnego sy­
stemu opierającego się na bezprawiu, demorali- 
zacyi i pognębieniu. Pod tern samem berłem, uie- 
ledwie pod temi samemi gwałtami żyje inny lad, 
jeśli nie pobratymczy, to przynajmniej pochodzą­
cy z tego samego gniazda, lud związany z na­
szym wspólnością wrogów, walczący z Rosyą w 
tym samym czasie i równie nieszczęśliwie, a od 
lat kilku zdziesiątkowany, zgnębiony, prawie wy­
tępiony. Nie od rzeczy będzie zwrócić waszą uwa­
gę na Kaukaz, kędy niedawno jeszcze patrzała 
Rosya niepewnie, nieśmiało, gdzie spotykała cią­
głe trudności, na każdym kroku zawody, a gdzie 
dziś rozsiadła się potężna i spokojna.

Górale kaukaskiech szczytów zwani na wschodzie 
Czeczeńcami, a Czerkiesami ku zachodowi, sta­
nowią lud bitny, dzielny, a chociaż mało wy­
kształcony, łagodnych jednak obyczajów, jak każ­
de pasterskie plemie. Lud ten zawsze samodziel­
ny, niewiadomo kiedy przyjął islamizm, bo jeszcze 
pod koniec XV wieku był chrzeciańskim, zdaje 
się jednak, że stało się to bez gwałtów ze strony 
Turków, ponieważ ich panowanie było więcćj 
fikcyjnem niż rzeczy wistem. To pewna, że już z 
początkiem bieżącego wieku cały naród był ma- 
hometańskićj religd. Zawojowany przez Rosyą, 
nie poddał się nowym zdobywcom, dawał im ow­
szem ciągłe zajęcie, tak, ie  do ostatnich lat Mo­
skale prawie tylko nominalnie władali tym kra­
jem. Czerkiesi nie mieli jednak dość siły, aby się 
oprzeć ciążącemu na nich olbrzymowi, który zda­
wał się dokładać podwójnćj usilności do ich zde­
ptania. Nie mało do tćj słabości oporu przyczy­
niały się liczoe wady góralskiego plemienia. Przy­
pomina to hiBtoryę naszych nieszczęść. Niezgody 
możnych, rozpowszechniona u dzikich ludów chci­
wość błyskotek i złota, brak wszelkićj przewo- 
dnićj i dalszćj myśli, a zatem porywy nieustanne 
ale bezsilne, oto główne cechy tćj smutnćj histo­
ry!, którćj koniec odegrał się prawie niepostrze­
żenie w naszych oczacb. W roku 1863 Rosya po­
stanowiła zabezpieczyć swoje granice od Kauka­
zu, to jest wytępić Czerkiesów. Od lat wielu wy­
cinane lasy, dały im jnż drogi bezpieczniejsze przez 
góry; postanowili więc przesiedlić Czerkiesów w 
doliny, a góry osadzić przybyszami * Rosyi. Dłu-
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gi opór oie podołał, dziś większość plemienia jest 
osiedlona po wsiach w dolinach; oderwana cd 
swego życia, w nędzy prowadzi byt marny. W 
góry posłano z głębokiej Rosyi sprowadzonych 
kolonistów. Rzecz na pozór dziwna: wolą rosyjscy 
obywatele dążyć na wschód, nawet w tak niebez­
pieczne strony, niżeli do nas: z ochotą więc po­
szli na K aukaz, wtedy kiedy zaledwie kilka­
dziesiąt rodzin zdecydowało się przyjąć bardzo do­
godne warunki kolonizacyi w gubernii kowień 
skiój. Pierwsi przybysze natrafili Jeszcze na czas 
wojny i wkrótce spalono ich nowe domy, zni 
Bzczono dobytek, tak że po większćj części z gło 
du wymarli. Zastąpiono ich nowymi, którzy wpra 
wdzie nie podlegli tak wielkim klęskom, ale 
nieprzywykli do góralskiego sposobu życia, nie 
obeznam ze sposobem gospodarstwa i z trybem 
postępowania, w ostatnićj zostają nędzy. Przymus 
rządowy nakaznje im tam pozostać, wreszcie do 
stali zapomogę od rządu, zwrócić jćj nie ma zkąd 
a tak pomimo biedy muszą dalćj smutny swój 
los ciągnąć. Rząd jednak nie przestaje na tych 
środkach cywilizacyi, rozpoczynającćj się gwałtem 
a atórćj ostatniem wyrazem jest nędza; trzeba 
wlać wykształcenie moskiewskie a zatem posłać 
popów, z prawosławiem i szkołami, zabraniając 
ściśle uczyć się w narodowym dyalekcie. Nie jest 
to wcale zmyślenie, potrzeba nauki własoćj, jest 
uznaną n tych narodów; wielu z nich pomimo, 
kształciło się w Rosyi, pragnie zakładać szkoły 
z własnym językiem wykładowym, czego im na 
taralnie wzbrauiają. Sami Moskale dobrze to czu 
ją, że porozumiewanie się z ludnością jest niepo­
dobne ; posyłają tam swoje książki, polecając je 
wydawać wraz z tłómaczeniem na dyalekty miej 
scowe. Trzeba przynać, że łaskawszy los przy­
padł Kankazowi, dostali oni W. księcia Michała 
za namiestnika, przynajmnićj więc mają do czy 
nienia z ogładzonym despotyzmem. Ponieważ brat 
carski mnsi zrobić coś nadzwyczajnego, więc ksią­
żę Michał odznacza się tern, że stara się poró 
wnać prawa Kankazu z ustawami Rosyi. Dawnić 
donosiłem o wprowadzeniu tamże ustaw wojsko 
wych cesarstwa, teraz zaprowadzają sądownictwo 
według ogólnych zasad, a jak  donoszą, książę 
namiestnik sam otworzył w Tyflisie Izbę sądową 
i sąd okręgowy, oraz polecił zaprowadzić sądy 
pokoju. Będzie to zapewne kulało, jak wszystkie 
urządzenia rosyjskie, ale jeśli założone z dobrą 
wolą przyniesienia możliwćj ulgi społeczeństwu 
zasłonięcia od zdzierstwa i przekupstwa urzędni­
ków, to już dobrze. Wszak i my dla tego pragnie­
my zaprowadzenia sądów nowych u nas, że ma 
my nadzieję powstrzymania tych przynajmnićj 
nadużyć, które zwykle na świecie prostem złodziej­
stwem zowią, a które s^ u nas codziennym Chle­
bem i nieuniknionym. Nie tak dalece są ODe i w 
Rosyi przestarzałe, skoro do kilku dawnićj cyto 
wanych faktów znów dodać mogę skargi miesz­
kańców tak zwanćj Nowćj Rosyi.

Piszą ztamtąd, że głód szczególuićj około no  
rza Azowskiego był Btraszny, że całe rodziny wy 
mierały, a słabe zasiłki nie dostawały się w ręce 
prawdziwie biednych, gdyż urzędnicy dawali za­
pomogi tym tylko, którzy się mogli opłacić pisa­
rzom gminnym i innym urzędom powiatowym 
gminnym. Eto więc się nieopłacił przez niemo 
żuość, był wystawiony na śmierć głodową. Toż 
samo dawnićj nieco donoszono z pod Archangiel 
ska, a nie było to wymysłem „polskićj intrygi" ani 
Correspondance du Nord-Est, ale zwykłem donie­
sieniem do gazet tak poważnych i patryotycznycb 
jak St. Petersb. Wiedomosti.

Wracając do Eaukazu, muszę jeszcze dodać, że 
pod opieką W. księcia założone zostało towarzy­
stwo rozwoju prawosławia, które już dwa lata 
istnieje i obecnie miało doroczne swe posiedzenie, 
a z niego widać, że towarzystwo zwróciło główną 
uwagę na kształcenie uauczycieli, do czego zało­
żono oddzielne seminaryum mające kształcić tak 
teoretycznie jak praktycznie nauczycieli wiejskich. 
Rozumie się, że wykłady są czysto moskiewskie 
i może nawet nauka nie tyle traci na tern, tern
bardzićj, że każdy z uczniów musi się uczyć miej­
scowych języków, aby mógł być praktycznym propa 
gandzistą wszedłszy w swe obowiązki. Uczniów 
jest 24 i pochwały jakie sobie oddawali zgroma­
dzeni, dają wnioskować o tern, że są ze siebie zu 
pełnie zadowoleni.

Szerzenie prawosławia jest uważane u Moskali 
za postępowe w stosunku do idei państwowo-na- 
rodowej; posiłkują się więc niem nie tylko tam, 
gdzie ono może mieć swe znaczenie cywilizacyjne 
jak w Azyi, nie tylko tam, gdzie siła jego postę 
powości Jest wątpliwą jak na Kaukazie, nawet 
nie tylko u nas, gdzie popiera ono barbarzyństwo 
rządowe, ale i w prowincyach nadbałtyckich, gdzie 
ma przedstawiać kierunek centralistyczny. Potwo­
rzono więc w tern ostatniem miejscu bractwa pra­
wosławne mające tylko pozornie znaczenie reli­
gijne. Zdaje się, żejest ich dopiero cztery: w Ry­
dze, Wenden, Tnkum i Łibawie. Bractwa te ma­
ją  na celu stawianie cerkwi i staranie o rozwój 
wiary prawosławnej. Zarazem bractwa zakładają 
seminarya, szkoły, szkółki, biblioteki, ba nawet 
teatra rosyjskie. Gdy jednak chodzi o religię pra­
wosławną w prowincyach Nadbałtyckich, Rosya 
jest bardzo zazdrosną. Świeża gazeta, Moskwa po­
wiada, coby to było, gdyby pop rnski chciał 
mieć w okolicach Rosyi kazanie pod gołem nie­
bem, cały świat krzyknąłby na gwałtowne na­
wracanie ludności. Jakkolwiek to fałsz i wiado­
mo, że wszędzie, a jakem wskazał i w prowin­
cyach Nadbałtyckich, używają wszelkich sposo­
bów, aby postęp prawosławia wspierać, przytoczę 
wam powód podobnego wystąpienia rzeczonego 
dziennika. Znany moskiewski zwolennik Czech 
Jezbera, który pragnie zaprowadzić w całej Sło- 
wiańszczyzuie abecadło rosyjskie, usłyszał w willi 
Bogorodsk pod Moskwą kazanie pastora ewangie- 
lickiego do Indn po niemiecku, i na świeżem po­
wietrzu; policya miejscowa pilnowała porządkn i 
nieprzeszkadzania. To dało pochop Czechowi do 
zachwycenia się nad liberalizmem rosyjskim, nad 
wolnością wyznań itp ., a Moskale zręcznie posił­
kują się tą bronią, aby w danej chwili można by­
ło jej użyć. „Boże mój! — woła p. Jezbera — Co­
by się stało z tym słowiańskim kaznodzieją, któ­
ryby się ośmielił w stolicy Austryi Wiedniu, gdzie 
żyje 100,000 Słowian, mieć mowę we własnym 
języku pod gołem niebem? O wielki rosyjski na­
rodzie ! Tyś dobry, niedoścignięty, spokojny i cier­
pliwy."

Widzicie, że cała sprawa jest drobną i śmie­
szną władnie w skutek apoteozy, ale ten libera­
lizm zapewnia im w stósownej chwili prawo od­
wetu z lichwą, i to powód, że tak roztrąbiają tę 
okoliczność.

Kiedyś car Mikołaj pociągnął był palcem linię 
prostą na mapie i to miało stanowić drogę kolei 
żelaznej łączącej dwie stolice Cesarstwa. Pomimo,

że linia taka kolei pozostawiła na boku znaczniej­
sze miasta, a droga poszła na bagna, wola cara 
raz objawiona zniesioną nie została, bez wzglę­
du nawet na znaczny przybytek kosztów. Te­
raz są już Rosyanie ekonomiczniejei: dla bła- 
chych bardzo oszczędności prowadzą drogę żela­
zną o 5 wiorst od Mińska. W rzeczy samej nie 
gra tu żadnej roli wydatek, ale chęć niedopuszcze­
nia rozwoju naszych miast. Ten wypadek nie jest 
pierwszym; kolej petersburska przechodzi tuż pod 
Wilnem, ale samego miasta nie tyka. Wszystkie 
nowsze gościńce* nawet z ezasów przedpowsta 
nia, miały stacye porobione po parę wiort za mia­
stami, aby jak najmniejszą korzyść dać miastu 
z przejeżdżających. Każdy kto jechał z Kijowa 
do Uściługa, mógł się przekonać o słuszności ni­
niejszego spostrzeżenia.

Donoszą, że Berg wysłał do ministerstwa spraw 
wewnętrznych spis młodych ludzi, którzy podczas 
skazania swego nie mieli jeszcze 20 lat, miał zaś 
to zrobić w tym celu, aby wypadkiem kto opu­
szczonym nie został.

Z Kijowa donoszą, że pragnących nabywać do­
bra polskie na Rusi jest bardzo wielu, mieli oni 
podać liczne prośby do towarzystwa pomocy kre­
dytowej o pożyczki na te kupna. Ogół mogących 
im być wypożyczonemi pieniędzy, odpowiedni war­
tości zakładowych dóbr, wynosi przeszło półtora mi­
liona rubli. Jeżeli wiadomość jest prawdziwa, mo­
że da powód do polepszenia ceny majątków. Na 
ciężkie czasy i toby było dobrze.

L w ó w  11 lip ca. Tutejsza dyrekcya krajowa 
skarbowa nadała praktykantowi konceptowemu 
Sabinowi L a c h o w i c z o w i  posadęadjunktakon­
ceptowego przy podatkach stałych.

Wiedeń 13 lipca. Urzędowa gazeta wiedeń­
ska z d. 11 b. m. ogłasza traktat żeglugi morskiej 
zawarty z Anglią. Z ustaw sankcyonowanych przez 
N. Pana spotykamy w ostatnich dwóch numerach 
urzędowego organu: ustawę z 2go lipca znoszącą 
amortyzacyą kuponów; ustawę nadającą rządowi 
moc pokrycia zwyżki kosztów politycznego zarzą­
du na r. 1867; dalej ustawę co do organizacyi 
izb handlowo-przemysłowych; ustawę tyczącą się 
częściowych zmian rozporządzeń z d. 18 paździer­
nika 1865 co do opodatkowania gorzelni; wreszcie 
rozporządzenie ministra finansów, co do wejścia 
w życie ustawy z 8go lipca b. r.

— Wielka księżna Aleksandra, małżonka Wiel 
kiego ks. Konstantego, w swoim przejeżdzie przez 
Wiedeń z wielkiem przyjmowaną była wyszcze­
gólnieniem. Na dworcu kolei w Hetzendorf ocze­
kiwał ją osobiście N. Pan wraz królem hanower­
skim ; na schodach zaś zamku w Schbubrunn przyj 
mowała Wielką księżnę arcyksiężna Zofia, arcy 
książę Franciszek Karol, królowa hanowerska, ro­
dzona siostra W. księżny i kilka innych księżni­
czek. Wielka księżna rosyjska podróżująca z dwo­
ma swymi synami Mikołajem i Wacławem, jak 
wiadomo urodzonym w Warszawie a  czeskim i- 
mieniem ochrzczonym i 70 osobami otoczenia, spę­
dziła 3 dni między SchOnbrunnem a Hietzingem, 
obiady familijne i dworskie następowały kolejno 
Wielka księżna udaje się do Aten dla odwiedze­
nia swej córki, która na odległy tron grecki za­
niosła ideę wiernego sojuszu z mocarstwem tra 
dycyjnie się trzymającym polityki protektoratu 
słabych.

-  Najwięcej przedmiotu do rozbiorów i uwag 
dają dziennikom powtórzone przez nas zaprzecze­
nia. Minister Herbst zaprzecza, jakoby miał zamiar 
irzygotowania w Czechach terenu do bezpośre 
inich wyborów, użyciem zbyt reakcyjnych środ- 
lów na rząd konstytucyjny; pp. Rieger i Palacky nie 

tyle zaprzeczają podawanej osnowie.rozmowy z kan­
clerzem, ile się zastrzegają przeciw więcej drasty­
cznym ustępom; urzędowa gazeta popiera w mgli­
stych wyrazach to połowiczne sprostowanie. Mia­
nowicie oświadcza Wiener Abendpost, że ze wzglę 
dów ważnych rozbierać tej sprawy niewypadało 
ale że milczenie dziennika urzędowego nie powin­
no być uważane za przyznanie. Zestawiwszy ra 
zem te z różnych stron objawione cofanie się przed 
pogłoskami rozjątrzającemi stan rzeczy wywnio­
skować z tego należy, że obopólnie, jak  jeszcze 
nie zdecydowano się na ustępstwa i zgodę, tak 
też nikt nie chce zrywać za sobą mostów i unie 
możebniać ewentualność tej zgody w danej chwili.

Ponieważ sprawa czeska jak to z tylu znać o- 
toliczności, nie jest wolną od wpływów obcycb, 
nie od rzeczy będzie podać w streszczeniu, jak o 
niej pisze Buss. Corr. mająca charakter półurzę- 
dowy, jak zresztą większość pism rosyjskich: „Sło­
wianie cierpią — mówi ten organ — bo wiedzą, 

mają za sobą prawo i czas. Niebezpieczeństwo 
dla nich nie może przyjść z zewnątrz, a jak w 
Czechach pochodzi ono tylko z wewnątrz od Niem­
ców. Czesi nie potrzebują, aby im kładziono pa­
lec na ranę, iżby mogli uczuć co ich boli, oni bez 
przykładu sąsiadów (których, czy Polaków? R.)

izą co im brakuje. Podróż Cesarza, o której 
sobie zresztą nie czynili iluzyi, nic im nie przy­
niosła z tego, czego żądają. Owszem odtąd ucisk 
jest na porządku dziennym. Procesa drukowe ule­
wą spadają na dzienniki, które tego nie zoajdu- 
ą, iż wszystko jest jak najlepiej, starają się je 
jrzeto zmusić do milczenia. Nie twierdzimy, abyś- 
ny wszystko dokładnie wiedzieli co pp. Rieger i 
i’alacky powiedzieli baronowi Beustowi. Zdaje się 

jednak, że on bardzo z tej rozmowy skorzystał. 
Według jego postępowania po powrocie możnaby 
mu włożyć w usta następującą odpowiedź: Czescy 
joddani! Madziarowie tak jak  wy żądali praw, 
którycheśmy im zaprzeczali. Oni zbuntowali się, 
walczyli przeciwko nam i Cesarza w stolicy drże­
niem przejmowali. Dla tego też wszystko, czego 
żądali, otrzymali. Wy Czesi pragniecie korony 
Sgo Wacława, ale zostajecie wiernymi poddany­
mi, posłusznymi nstawom; dla tego was się nie 
boimy, i dla tego zawsze w mouarchii będą dwie 
rasy: ciemięźycieli i ciemiężonych. Wy jesteście 
przeznaczeni w ostatniej pozostać". To rezonowa- 
nie dodaje Russ. Corr. jest może polityczne ale 
niesprawiedliwe. Dla tego to młodzież czeska za­
miast przyjmować swego monarchę przy bramach 
tryumfalnych, pociągnęła na Białą górę opłakiwać 
ofiary narodowe". W ten sposób orgaua rosyjskie 
ustawicznie podjudzać starają się kierunek, który 
podobno przekracza zakres zwykłej opozycyi.

— Do kroniki procesów drukowych w Czechach 
przybywa wyrok zapadły na redaktora pisma 
Prawda krawca imieniem Skorpila. Został on ska­
zany na 2 miesiące ciężkiego więzienia a współ 
redaktor Barak na 5 miesięcy.

— Kroacko-węgierska ugoda zbliża się do kre­
su. Redaguje właśnie komitet obu deputacyj, któ­
re się z sobą układały, projekt umówiony, który

prawdopodobnie przez sejm w Peszcie przyjęty 
będzie. Najtrudniejsza finansowa część ugody na 
stępnie da się streścić. Z dochodów kroackich 
żyte będą 4S/100 pokrycie potrzeb autonomicz 
nycb; **/,„„ zostaną przesłane do węgierskićj ka 
sy centralnćj na opędzenie wspólnych pragma 
tycznych wydatków. Wspólny dochód obliczony 
został na 4 7 a milionów, z których 2,200,000 złr, 
na Kroacyę, reszta przypada na wspólae potrze 
by. Z należytości podatkowych do r. 1867 odno 
si się 63/10o do Kroacyi, 3ł/0o do Węgier. Gdyby 
dochody Kroacyi nie doszły do wysokości powy 
żćj wskazanej potrzeby, niedobór pokryty być ma 
z wspólnych finansów korony węgierskićj.

Wiadomość powyższa o zawarciu ugody ma 
dziarsko-kroackiej możnaby powiedzieć, że domi 
nuje nad sytuacyą. Po rozwiązaniu deputacyi re 
gnikolarnej już tylko z licznych ciał konstytucyj 
nych jeden sejm węgierski obradować będzie w któ 
rego komisyach ważna sprawa wojskowa się przygo 
towuje. Podróż państwowego ministra wojny czy 
śmierzy wygórowane żądania Czechów ? Przeciwko 
narodowej, oddzielnej armii występują wszystk' 
wiedeńskie dzienoiki z wyjątkiem Wanderera 
Debatty. Ta ostatnia stara się przedstawić rzeczy 
w świetle nader korzystuem dla przyszłej potęgi 
monarchii.

Komisya regnikolarua wysadziła z swego łona 
komitet redakcyjny dla spisania aktu zawartej 
gody, ułożenia formy i tytułu. Akt ten, według 
doniesienia węgierskiego Llyo7da, będzie nosił na 
pis węgierski: E g g e z k e d e s y  j a v a s l a t  a kroa 
cki N a g o d b e n a  o s n o w a ,  z prawej strony bę 
dzie bowiem tekst węgierski a po lewej kroack

— W Izbie niższej sejmu węgierskiego przyję­
to w ogólnej i szczegółowej rozprawie niezmienio 
ne przedłożenie do ustawy o podatku zarobko­
wym, a w rozprawie ogólnej ustawę o podnoszeniu 
podatków. Wniosek przeciwny Tiszy został odrzu­
cony. W szczegółowej rozprawie przedłożenie u 
stawy uchwalone do §fu 15.

Reprezentacya miasta nowego Sadu oskarża się 
na postępowanie komisarza rządowego (o zawie 
szenie burmistrza Mileticza?) W jeneralnej rozpra 
wie o podatku dochodowym.. Yotum separatum 
Gyczego popiera Deak. Na wniosek ministra fi 
nansów Lonaya odesłano przedłożenia sekcyi, ce 
lem zmian wduchu votum Gyczego.

— W Tryeście 11 t. m. zaszły wielkie zaburzę 
uia. Aż do lltó j godziny w nocy przeciągały przez 
miasto hałaśliwe zastępy ludu. Rozpoczęto zabu 
rżenie zdarciem herbów z konsulatu papieskiego 
a zakończono napadem na Kapucynów, którzy u- 
derzyli w dzwon alarmowy. Słyszano okrzyki: „Mor 
te a Pio Nono! Evviva Garibaldi! Evviva Austria 
Ew iva Italia!" Ktoby był przed kilkoma laty u- 
wierzył że niebawem przyjdzie czas, kiedy o- 
krzyk na cześć Austryi obok okrzyków na cześć 
Garibaldego i Włoch da się usłyszeć! Wzburzę 
nie to było następstwem jeszcze silniejszćj niż gdzie 
ekolwiek agitacyi antikonkordatowćj, już z tego 
samego powodu, że brat ministra za którego rządów 
ugoda ta stanęła, bar. Bach, jest namiestnikiem 
Tryestu. Okrzyk na cześć Włoch i Garibaldego 
resztę objaśnia i mógłby służyć za ostrzeżenie, 
Zarządzono niektóre aresztowania. Wojsko było 
konsygnowane jednak nie wystąpiło. Nazajutrz by­
ło spokojnie w mieście.

—  Tagblatt w prywatnym telegramie z Pesztu 
donosi, że ministeryum sprawiedliwości do spra­
wy skompromitowanych w spisku belgradzkim 
wyznaczyło peszteński sąd miejski.

— Konferencya biskupów, naradzająca się w 
Peszcie nad kwestyą autonomii kc ścielnej posta­
nowiła zwołać mięszaną konferencyą w przyszłym 
tygoduiu, do którejby powołano kilku członków 
izby wyższej i niższej sejmu.

— Jak już nasz korespondent f t  donosi pogło­
ski o redukcyi armii okazały się mylne, 
kie dzienniki o tern zapewniają. Oprócz urlopo­
wać zarządzonych na przedłożenie p. ministra rol­
nictwa według potrzeby robotników do żniwa, ża­
dne rozpuszczanie żołnierzy nie ma mieć miej ica, 
raczej o zmianach, oszczędnościach i reformach 
w zarządzie ciągle jest mowa; pożądanem by by­
ło, aby niebawem mogły się pojawić czyny w 
tym kierunku.

— Zakończamy dzisiejszy przegląd spraw au- 
stryckich doniesieniem Pressy potwierdzającem 
że sejmy krajowe stanowczo zwołane być mają 
na 22go sierpnia, obrady ich mają trwać pięć do 
sześciu tygodui. Po zamknięciu sesyi sejmowej 
mają nastąpić dalsze obrady odroczonej Rady 
państwa już 17 października. Tymczasem wszel 
kie przygotowania i zmiany politycznego zarządu 
mają być przeprowadzone, jakoteź zmiana pe­
wnych osobistości, jak dodaje Presse stojących na 
szczycie rządu różnych krajów koronnych. Mię­
dzy przedmiotami przygotowanymi do obrad Ra­
dy państwa mianują rzecz tak ważną, jak  znie­
sienie ograniczeń co do publicznych przedstawień

zabaw w dnie świąteczne lub postu kościelnego, 
do liczby wyznaczonej w ostatnim rozporządzeniu 

j. 4 dni do roku. Sprawa ta nader zajmuje 
dziennikarstwo wiedeńskie nawet w politycznych 
artykułach.

UTlemcy.
Donieśliśmy już w przeglądzie pisma naszego 
soboty o wyroku trybunału do spraw polity­

cznych w Berlinie z d. 8 b. m., skazującym b. 
ministra hanowerskiego br. Adolfa P l a t e n - H a l -  
e r m u n d a na 15 lat ciężkiego więzienia i nastę- 
>nie 10 lat nadzoru policyjnego. Dziś uzupełnia­

my to doniesienie szczegółami procesu, który dla 
obwinionego tak nieszczęśliwy wziął obrót. Sądo­
wi przewodniczył nowo-mianowany wice-prezes 
trybunału państwa Mi i h l e r ,  jako assydenci, sę­
dziowie tegoż trybunału Co g n i ,  Me y e r ,  G r e i ­
n e r ,  H o p p e ,  S c h l S t t k e ,  S t e i n h a u s e n ,  
R o h d e n ,  B e c k e r  i B r a t r i n g .  Oskarżycielem 
mblicznym był prokurator przy sądzie miejskim 

w Berlinie H e n d k e .  Oskarżenie przeciw hrabie­
mu Plateu-Hallermunde dzieliło się na dwie części: 
część ogólną i specyalną. Część ogólna dotyczy 
zarzutów czynionych zbiorowo Hanowerczykom, 
którzy od czasu bitwy pod Langensalza w d. 27 
czerwca 1866 stoczonej, usiłowali królestwo Ha­
nowerskie wcielone odtąd do Prus, od państwa te­
go oderwać. Część specyalna brzmi mniej więcej, 
że mimo ugody zawartej między rządem i b. kró­
lem Hanowerskim Jerzym, na mocy której król 
wspomniony za całkowite ustąpienie swego kraju 
otrzymał pieniężne wynagrodzenie w sumie 16 
milionów talarów, usiłowanie przywrócenia króla 
do dawnych praw jego, było nieustannym celem 
zabiegów. Fakta odnośne, jak mówi oskarżenie, 
są znane i były przedmiotem interpelacyi w au- 
stryackiej Radzie państwa, gdzie przez bar. Beu- 
sta uznane zostały. Usiłowania te kosztowały króla

ogromne snmy, a że przezeń pópierane były, do­
wodzi ogłoszony w dziennikach, a z ż ą da j  stro­
ny niezaprzeczony toast, który b. król Jerzy przy 
uroczystości srebrnego wesela w lutym r. b. wzniósł 
w Hietzingu, przyczem wyraził nadzieję, że jako 
wolay, samoistny król, do państwa swego znów 
wróci. Jako duszę całego zbrodniczego przedsię­
wzięcia oznacza oskarżenie hr. Adolfa Platen-Hal 
lermunde. Od niego to pochodzą noty wręczone 
w nocy z 16go na 17ty czerwca 1866 posłowi pru­
skiemu w Hanowerze księciu Isenburg, których 
następstwem było wydanie wojny. (Więc i to, co 
legalny minister obcego państwa w pełni swej 
władzy przed rozpoczęciem kroków nieprzyjaciel­
skich miał prawo działać, poczytane jest za zbrodnię 
oskarżonemu. Red.) Oskarżenie wywodzi z roz 
maitych pism oskarżonego do swego brata, nadzwy­
czajną jego nienawiść do Prus i winę jego w zwią­
zku z poglądem w części ogólnej rozwiniętym, 
za całkiem udowodnioną nznaje. Hrabia Adolf 
P l a t e n  - H a l l e r m u n d e  zostaje przeto osbar 
żony: że zagranicą, jako pruski poddany
(stał się nim przemocą przez wcielenie Hanoweru 
do Prus, lecz poddaństwa tego dobrowolnie nie 
przyjął Red.), umawiał się z inuymi o oderwą 
nie prowincyi Hanoweru od kompleksu państwa 
pruskiego, nie przystępując jednak do działania, 
które fakt mogłoby doprowadzić do skutku. — 
Po odczytaniu oskarżenia konstatuje referent sę 
dzia trybunału do spraw politycznych S t e i n  ha u  
s e n w należnej firmie nastąpione zawezwanie ob 
winionego i sąd uchwala przeciw niemu postępo 
wanie zaoczne. Prezydujący ogłasza, że podanie 
wręczone zostało sądowi, w którem hr. Platen o 
świadcza, że się nie stawi na terminie, gdyż nie 
uznaje kompetencyi trybunału państwa. Sąd nchwa 
la żadnej do tego pisma nie przywięzywać wagi 
lecz po prostn złożyć je do akt.

Prokurator Henke następnie motywował wymiar 
kary : Udowodnionem jest, że pozew oskarżonemu 
przesłany został. Nie stawił się; zastrzeżenie prze 
to nabywa siły, według którego niestawieaie się 
uważanem być ma za przyznanie się do zarzutu 
zbrodni. Mniemać więc należy, że oskarżony jako 
poddany pruski umawiał się zagranicą z innemi 
osobami o oderwanie prowincyi Hamwern, co obok 
tego za wyraźnie przyznaną rzecz uważać należy 
że jest poddanym pruskim. Nie ulega wątpliwo 
ści, że kodeks karny pruski do niego zastosowa 
ny być winien, gdyż popełnił czynność za grani 
cą, a § 4 kodeksu karnego stanowi, że według 
pruskiej ustawy karnej sądzony być ma „Prusak 
który zagranicą przeciw Prusom czynność zbro­
dniczą popełni". Fakt ten tutaj istnieje i dowie 
dzionem jest, że czynność oskarżonego nosi na so 
bie wszelkie cechy, które pai agrafami 61 i 63 ko­
deksu karnego są przewidziane. Pytanie przeto, 
jak wymiar kary ma być przeciw oskarżonemu 
wymierzony. Paragraf 63 kodeksu karnego stano­
wi za czyn oskarżonemu zarzucony 51etnie aż do 
dożywotniego więzienia w domu karnym. Przy po­
stępowaniu zaocznem nie może być mowy o oko­
licznościach łagodzących. Przyjęcie okoliczności 
łagodzących każe domyślać się, że nastąpiło zba 
danie sprawy i że całkiem inne istuieją przypu­
szczenia towarzyszące czynowi, które tylko złoże 
niem wyczerpujących dowodów mają być wyjaśnio 
ne. Przy wymiarze kary w tym razie inne pobo­
czne okoliczności mogą być wzięte na uwagę, ja 
ko to 1) szczególae niebezpieczeństwo przedsię­
wzięcia, nadzwyczajne środki oraz wielkie sumy 
użyte, aby przedsięwzięciu zjednać powodzenie 
następnie 2j że ówczesny zamęt pojęć Hanower- 
czyków był wyzyskiwany; 3) że wielu Indzi było 
wciągniętych, którzy całkiem nie znali doniosłości 
przedsięwzięcia; i 4) że przedsięwzięcie powoła 
ne było do życia w chwili, gdy Prusom zagraża­
ła wojna zagraniczna. Kilkuset owych ludzi nie 
było zapewne w stanie wyprzeć Prus z karbów, 
ecz w razie wybuchu wojoy mogłoby jednak 
przedsięwzięcie to dać rządowi pruskiemu powód 
do przykrości. Oskarżony jest duszą przedsię 
wzięcia i dziś jeszcze b. króla podnieca ciągle 
do czynności podobnych jak te, które upadek je ­
go pociągnęły za sobą. Mimo tych wszystkich o 
Itoliczności, nie ma jednak powodu przeciw hr. 
Platen surowszego wydawać wyroku, niż przeciw o- 
skarżonym i osądzonym już Hanowerczykom; wnoszę 
irzeto, aby skazany był na 10 lat więzienia w do 
mu karnym i 10 lat następnych nadzoru poli 
cyjnego.

Sąd po półgodzianej naradzie uznał oskarżo­
nego winnym zbrodni stanu i skazał go jak już 
wiadomo na 15-letnie więzienie w domu karnym 

10-Ietoi po odsiedzeniu kary nadzór policyjny. 
Taki jest przebieg procesu, który pozostać mo­

że wzorem sprawiedliwości pruskiej w sprawach 
politycznych. Motywa oskarżenia płynące z ust 
irokuratora, jakby z ironią urągającą zdrowej 
ogice, znalazły zupełne uznanie w sądzie, który 

najdowolniej podniósł nawet karę 10-letniego wię­
zienia jako maximum przez prokuratora wniesioną, 
do lat 15. Hr. Platen pada przez odbicie ofiarą 
gniewu Prus, ciążącego na królu Jerzym.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 13 lipca. O przejeżdzie nuocyusza pa 

pieskiego przez Galicyę donosimy dalćj eo następuje: 
W piątek przyjmowali nuncyusza papieskiego Fal- 

cinelli na dworcu kolei żelaznój w Tarnowie X. bi 
skup Pukalski z kapitułą i całem duchowieństwem, 
oraz władze cywilne i wojskowe. NuncyuBZ, jak pi­
saliśmy, zaproszony był na obiad do Gumnisk do ks. 
Sanguszki, a po obiedzie oddał wizytę X. biskupowi 
tarnowskiemu a ten wieozorem odwiedził nawzajem 
nuncyusza w Gumniskach. Nazajutrz rano tj. w sobotę 
nuncyusz miał mszę w kaplicy pałacowćj w Gumniskach 

asystencyą kanoników przybyłych z Tarnowa, jak 
również w obecności wielkićj liczby dziekanów i pro­
boszczów z całćj okolicy, tudzież licznie zgromadzo­
nego ludu, który zapełnił dziedziniec], nie mogąc do­
stać się do kaplicy. Po krótkićj przemowie X. Króla, 
kanonika tarnowskiego i udzielonem przez nuncyusza 
błogosławieństwie, msgr Falcinelli, pożegnany w Tar­
nowie na dworcu kolei przez biskupa, duchowieństwo 
tudzież władze, odjechał do Lwowa w towarzystwie 
książąt Wład. Sanguszki i Jerzego Lubomirskiego, któ­
rzy go odprowadzili do Przemyśla, gdzie oczekiwało 
go czterech biskupów, między tymi X. arcybiskup 
Litwinowicz; aroybiskup zaś Wiermhlejski oczekuje 
nuncyusza w Gródku.

Dziennik Lwowski pod d. 12 lipca tak opisuje 
przyjazd nuncyusza do Lwowa:

Wczoraj wieczornym pociągiem przybył do Lwowa 
nuncyusz papieski kardynał Falcinelli. w  osobnym 
galowym wagonie w towarzystwie JJEE. arcybisku­
pów lwowskich znajdował się nuncyusz. Na peronie 
oczekiwało na jego przyjęcie mnóstwo ciekawćj pu­
bliczności, a jeszcze liczniejsze zgromadzenie oblegało

plac przed metropolią ruską, którój budynki jaśniały 
rzęsistym ogniem. W około gmachu gorzały ognie 
bengalskie, które noc przemieniły w jasny dzień. Po­
wozy zajeżdżały od ulicy Jezuickiśj. Blask ogni, okrzyki 
ludu i liczne chorągwie, niezwykły dla koni widok, 
spłoszyły je w chwili, gdy powóz zajeżdżał do głó- 
wnćj bramy. Wszelkie usiłowaoia woźnicy były nada­
remne, konie z miejsca ruszyć nie chciały, więc prze­
wielebny nuncyusz był zniewolony wysiąść z powozu 
i pieszo udał się do kapituły. Po odprawieniu mo­
dłów w cerkwi metropolitalnój powrócił nuncyusz do 
rezydencyi arcybiskupićj, gdzie niebawem ukazał się 
na balkonie w towarzystwie arcybiskupów Litwino- 
wicza i Wierzchlejskiego, błogosławiąc zgromadzonemu 
ludowi, który przeciągłemi okrzykami: „ N i e c h  ż y j e  
Papi eż!" witał jego zastępcę. Odgłos dzwonów, huk 
dział i szczere a prawdziwe przyjęcie zgromadzonych 
towarzyszyły nuncyuszowi, który zdaje się był zupeł­
nie zadowolony z przyjęcia, jakiego tego wieczora 
doznał we Lwowie.

Dziś odbędzie się w kościele Ś. Jura nabożeństwo 
solenne na uczczenie dnia, który stanie się świąte­
cznym na cześć błogosławionego Józafata Kuncewicza.

W poniedziałek odbędzie się w cerkwi metropoli­
talnój konsekracya księdza Kuziemskiego na biskupa

Tyle donosi o przyjęciu nuncyusza Dziennik Lwów 
ski „organ demokratyczny"; natomiast Gazeta Naro­
dowa niechcąo uchodzić za organ „arystokratyczno- 
klerykalny" nie pi3ze jeszcze o przybyciu do Lwowa 
nuncyusza.

—  Od dawna nie widziano już na Woli takiego 
napływu gości z miasta, co wczorajszej niedzieli. Piękna 
po deszczu pogoda znaczną część tych gości sprowa­
dziła, a inną wycieczka tutejszego stowarzyszenia śpie 
wu, które produkowało się kilka razy w śpiewie chóro­
wym. Towarzystwo to przywiozło z sobą muzykę woj­
skową, a gdy ta zagrała tańce, rozpoczęto na dobre 
pląsać na murawie i tańce trwały z przerwami do 
wieczora.

—  Dnia 16 grudnia r. z. umieściliśmy krótkie jak 
zwykle sprawozdanie o posiedzeniu Towarzystwa le­
karskiego krakowskiego, gdzie między innemi była 
wzmianka o pewnym wypadku choroby na temże po­
siedzeniu opisanym, bez wymienienia nazwiska osoby 
chorobą tą dotkniętej. Z tego powodu p. Józef Za- 
palski właściciel Węgrzynowic przybył do Redakcyi 
i oznajmiając, że wypadek ten tyczy się jego synka,
żądał, abyśmy przyjęli do naszego dziennika pismo
jego polemizujące ze sprawozdaniem lekarskiem i peł­
ne zarzutów przeciw lekarzowi, który o tej chorobie 
zdawał sprawę. Ponieważ dziennik nasz nie jest czaso­
pismem lekarskiem, a przeto niemoże wchodzić w spo­
ry o dyagnozę chorób lub o środki zaradcze, pomi­
jając już inne warunki, odmówiliśmy przyjęcia. Teraz
p. Zapalski wydał w Raciborzu broszurę o chorobie 
swojego synka i tam czyni nam zarzut jakoby stron- 
ności w nieprzyjęciu jego pisma, ale sam odpiera ten 
zarzut, dodając, że jesteśmy pismem treści poli­
tycznej.

— L w ó w  11 lipca.
(B. R.) W uniwersytecie lwowskim odbył się one- 

gdaj wybór rektora na rok szkolny 1868/69.
Zasiadło po czterech wyborców z fakultetu filozo­

ficznego i prawniczego, a z teologicznego dwóch tyl­
ko profesorów kapłanów obrządku grecko-unickiego, 
ponieważ, rzecz osobliwsza, i przypisać to niewiedzieć 
komu, nie ma profesorów teologii obrządku łacińskie­
go na uuiwersyteoie lwowskim, tylko są suplenci, któ­
rzy atoli do wyboru rektora anijczynnie ani biernie 
nie uależą.

Rektor magnificus oprócz właściwej do godności 
przywiązanej fuokcyi na wszechnicy, oraz jako 

poseł zasiada w Sejmie. Tą razą wybór padł na za­
cnego równie jak z nauki słynącego doktora i profe­
sora praw, p. Fryderyka R u l f a ;  tern] bardziej się 

tu zastanawiają i dziwią, aby mąż taki jak p. 
Rulf miał przyjąć stanowczo ofiarowaną mu godność, 

przez to, jak w ogóle sądzą, niejako wypierać się 
swej przeszłości, która go poważauiem powszechnem 
niemniej jak przychylnością i zaufaniem młodzieży o- 
toczyła.

Pan Rulf bowiem tą razą zająłby miejsce, które 
według opinii ogółu, według przekonania zwłaszcza 
całej klasy oświeconej i prawowitego obyczaju uni­
wersyteckiego przynależało profesorowi prawa i człon­
kowi najwyższego trybunału państwowego w sprawach 
odpowiedzialności ministrów, p. doktorowi Józafatowi 
Z i e l o n a c k i e m n .

Pan Zielonacki, dawniejszy tu niżeli p. Rulf, nie 
był dotychczas rektorem, gdy ostatni ma godność tę 
piastować podobno już po raz trzeci na wszechnicy 

zaczem i dawniej już musiano zdaje się 
pomijać p. Zielonackiego, chociaż ile wiemy, ani w za­
słudze ani w powadze nigdy nie ustępował innym. 
Nie badamy zresztą, dla czego? bo wiemy, że nasz 
uniwersytet był niemieckim z zasady, Niemcy o ró­
wnouprawnieniu i liberalizmie swoim nie tak wiele 

dziś mówili, u p. Zielonacki był i jest Polakiem, 
więc trudniej mu było zostać rektorem. Prawda, że 
nauka wyższa jest kosmopolityczną, zaczem bez wzglę­
du na narodowość sprawiedliwą być powinna; ale już 
my do tego przywykli, że w Galicyi między zasadą 

praktyką przepaść dotąd bez pomostu.
Zresztą fachowi przebaczą nam, że nakoniec zaczy­

namy wątpić, czy nasz uniwersytet nie zrzekł się mi- 
syi innych wszechnic, to jest wzniosłej misyi repre­
zentanta nauki, skoro od dawna hołdował niepojęte­
mu zwyczajowi zaatępywania się na sejmie krajowym 
figurą niemą!

Wysoka izba reprezentacyi państwa wybierając p. 
Zielonackiego członkiem najwyższego trybunału pań 
stwa, złożyła mu świetne wotum zaufania w jego nie­
zawisłość, prawość i naukę, większośoią ogromną » 
z samych złożoną Niemców; ciekawa tedy, czem nie­
mieckie gremium profesorów umotywuje wyrządzoną 
nie tyle już p. Zielonackiemn, ile bardziej krajowi 

osobie jego dotkniętemu krzywdę? Może lękano 
się, aby Wszechnica nie przemówiła po polsku na 
sejmie; lecz niestety! inni przewidują także co inne­
go. Mówią, czego atoli nie poręczam, że nie we wszyst- 
kiem nadto wzorowy ład panuje w naszym uniwersy­
tecie ; że naprzykład: były tam jakieś skrupuły wzglę­
dem muzeum anatomii; że inne muzea i zbiory, ma­
jące niejaką dotacyę, nie najosobliwszym cieszą się 
wzrostem materyalów nauki, odpowiednich potrzebom 
kraju; że ogród botaniczay chwastami i łodygami bu­
rzanu sterczy, a nazywają go cmentarzem roślin, bo 
tabliczki w znacznej części wskazują tylko miejsca, 
gdzie umarło to co tam kiedyś rosło, i t. d. Otóż, 
czemu wszakże wiary dać nie chcemy, mówią, że ta­
kiemu gospodarstwu mógłby być za ciężkim krajo- 
wieo tak niezawisły, energiczny i gorliwy o dobro 
kraju; i dla tego p. Zielonacki nie będzie rektorem.

;ę o tern z obowiązku korespondenta, z tym 
dodatkiem, iż zresztą wiadomość o zamierzonej rezy- 
gnacyi profesora Rulfa knrsuje po mieście.

-— We Lwowie ma zaczynać od Igo lipca lnb nie­
co później wychodzić dwutygodnik pod napisem Sło­
wianin, a pod redakcyą odpowiedzialną p. K. J. Tu­
rowskiego, który imienia swego temu pismu użycza.
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"Właściwą redakcyą zajmować się ma p. Władysław 
Rapacki, znany z swego współpracownictwa w Dzień 
niku Warszawskim i p. Eugieniusz Pawłowicz, któ 
rego imię było pierwszy raz publicznie wymówione 
% okazyi procesu przezeń wytoczonogo o obrazę ho 
noru, gdy go posądzono, że jest ajentem rosyjskim 
Programu tego czasopisma nieznamy, lecz tytuł jego 
i  skład redakcyi wskazują ju i program.

— Jak donosi telegram z Paryża, wybucbł tam d. 10 
lipca wieczór o godz. 9 % pożar w jednój części piwnic 
w halach centralnych czyli na targowiska centralnem. 
Ugaszono ogień około godz. 2ój w nocy. Dwa razy 
zawaliły się mury. Trzech pompierów ogarniętych zo 
etało płomieniami; jeden z nich nazajutrz umarł. Inny 
telegram mówi, że w pożarze tym wielkie szkody 
Jponiesiono, i że wielu robotników cywilnych i woj­
skowych zostało częścią zabitych, częścią zaś ra 
fiionych.

— W nocy 7go lipca udało się jakiemuś rzezi 
mieszkowi okraść księcia Joinville mieszkającego w ho 
felu w Wiesbaden. Zabrał on z mieszkania księcia 
30 funt. sterl. w złocie, różne kosztowności i listy 
kredytowe na 5,000 funt. sterl. Policya odszukała 
sprawcę nazajutrz przed południem i znalazła warto 
£ci skradzione.

— W Nowym Jorku pękł d. 13 czerwca wieczór 
kocioł sikawki parowój podczas gaszenia pożaru 
Okruchami swemi zabił 4 osoby a 22 poranił tak 
ciężko, iż wielka ich część umarła następnie. Poka 
lało się, że maszynista użyty do tój sikawki, wcale 
Oię nieumiał obchodzić z maszyną parową.

— Prócz nocy pogodnych, dnie l i ty  i 12ty lipca 
Itardzo zmienne, przeplatane pogodą i deszczem. Ter 
mometr ligo  lipca dosaedł do -+■ 20°,8 R.t zaś 12go 
do -+- 20°,4 od -+- 12°,O R. Barometr stał prawie 
W mierze aż do południa dnia wczorajszego, odtą< 
zwolna zniżać się zaczął; wysokość jego o godzinie 
6ój rano dnia 13go lipca była 329‘“,00, termometru 
•4- 12°,9 R. Wiatr zachodni słaby.

— We wtorek dnia 14go lipca, Śgo Bonawentury 
doktora.

Lwów 11 lipca.

Szanowna Redakcyo!
Racz umieścić w kolumnach Czasu następujące 

o ś w i a d c z e n i e :
Gazeta Narodowa w numerze 154 b. r. umie 

ćciła moje przemówienie i wnioski w s p r a w i e  
k o n g r e s u  a g r o n o m i c z n e g o ,  których wnio 
eków atoli nie mógłem dokończyć uzasadnienia, 
ponieważ przerwano mi zmyślną opozycyą, ja 
koby już było minęło 15 minnt statutem dozwo 
lonych mówcy.

Na drngi dzień w nnmerze 155 podała Gazeta 
Narodowa krytykę mego w połowie przerwanego 
przemówienia, złożoną z naj nie właściwszych insi 
nuacyj, a opierających się na tern tylko, że byłem, 
Diestety i teraz jestem , innego niżeli ta gazeta 
zdania, a zatem wedłng jej pojęć przeciwnikiem 
a u t o n o m i i !

Staram się o to w drodze przyzwoitej, w dro­
dze przystępu do rozumu, uczciwości i godności 
publicystyki krajowej, aby Gazeta Narodowa 
wspomnioną krytykę sproBtowala; i mam nadzieję, 
iż się bez p o ś r e d n i c t w a  obejdziemy. Tymcza 
aem, gdy się rzecz nieco zwleka, winienem oświad­
czyć wobec szanownych czytelników Czasu, że sii; 
Gazeta Narodowa zupełnie pomyliła w swych do 
myślach. Nie jestem i nigdy nie byłem przeciw 
autonomii; przeciwnie wierzę, iż kraj w niczem 
postąpić, ani o przyszłość swą spokojnym być nie 
może, dopóki nie uzyska autonomii, to jest nieza 
wisłego k r ó l a ,  niezawisłej a d m i n i s t r a c y i  
niezawisłego s e j m u ; słowem: niezawisłości wszy­
stkich czynników rządu. Dziś Najjaśniejszy Pan 
Król nasz w sprawach krajowych, chociaż Sejmo­
wi poręczonych nie jest królem niezawisłym, bo 
zawisłym od kontrasygnatury przedlitawskiego mi­
nisterstwa; administracya niezupełna i podległa 
temuż ministerstwu; sejm, chociaż ma Bwój za­
kres, musi jednak uchwały swe podawać przez 
pośredników nie swoich i nie sobie odpowiedzial­
nych. Nie mamy przeto żadnej autonomii w wła- 
ściwem słowa znaczenia; mając jednak zaród w 
statucie krajowym, powinniśmy mieć uzupełnienie 
i możemy mieć, jeżeli będziemy do tego dążyć 
rozmyślnie i stale. Będąc za autonomią, jestem za 
Bumiennem i odpowiednem działaniem w kierunku

J*ej urzeczywistnienia; ale w podżegania osób lub 
Lorporacyj prywatnych, towarzystw technicznych 

i t. p. jakiemi wobec władz i sejmów są i towa 
rzystwa rolnicze, przeciw władzom prawowitym, 
zwłaszcza, dopóki jeszcze te władze osobom tym 
lub korporacyom zgoła nie uchybiły, nie widzę 
odnośnego do autonomii działania; lecz przeciwnie, 
widziałem zawsze i mogę tylko widzieć zupełną 
nieznajomość stosunków prawnych, brak taktn, 
albo nieszczerość. W swoim miejseu i czasie na 
leżało walczyć i znów walczyć zapewne wypa­
dnie; ale demonstrować, aby tylko demonstrować, 
kosztem spokoju ziomków, to się niegodzi.

Bruno Rogalski.

Sprawy sądowe.

Sprawa Górskiego w Tambowie.
Dnia 13go marca r. b. ldletni uczeń gimnasyalny 

w Tambowie, stolicy gubernii tego imienia, zabił na 
raz siedmioro osób. Ponieważ chłopiec ten urodsił się 
z rodziny niegdyś polskiej, osiadłej w Tambowie i 
był wyznania katolickiego, przeto nadano umyślnie 
tej zbrodni pewną cechę odrębną, bo nawet Car Ale­
ksander osobnym ukazem wyjął ją z pod juryzdykcyi 
zwykłych sądów karnych, a oddal ją  pod sąd wo­
jenny zwołany umyślnie w Tambowie. W krajach cy­
wilizowanych nie umianoby zrozumieć, jak może pa­
nujący wyznaczać do pewnych Bpraw osobne sądy, lub 
jak się to nie raz zdarza w Rosyb śledztwo jakiej 
sprawy bądź cywilnej bądź kryminalnej przekazywać 
osobnym komisyom śledczym. W Rosyi nikogo to nie 
zadziwia, bo w rękach Cara spoczywa tam wszelka 
władza nie tylko ziemska ale i niebieska. Je e i Car 
Mikołaj mógł dodawać obostrzające kary do t r o ­
ków sądów wojennych wydawanych na Polaków, la 
czegóżby syn jego nie miał wyznaczać osobnych są­
dów na prostego zbrodniarza, któregoby chciano zro­
bić polakiem dopiero odkąd dopuścił się zbrodni 
Zupełnie takiej zbrodni, bo w takich samych oko i- 
cznościach dopuściła się o tym czaBie w Peterburgu 
niejaka Grigoriewowa, która zamordowała kilka osób 
w domu, z którym ją  łączyły węzły wdzięczności i 
gdzie jej ofiarowano nocleg, a jednak sprawę jej od­
dano zwykłym sądom karnym. Ale wróćmy do spra­
wy tambowskiej.

Witold Ludwik Górski, uczeń 7mej klasy gimna- 
zyum w Tambowie, lat.lS1/,, liczący, katolik, syn Lu­
dwika dymisyonowanego sekretarza kolegialnego, po­
chodzącego z rodziny uiegdyś w Wileńskiem zamie­

szkałej, dawał od 1 % roku lekcye w domu kupca Że- 
marina, a mieszkał u ojoa swego. Umysł jego był roz­
winięty, charakter posępny, do samotności skłonny. 
Czując, jak zeznał, ciężar ubóstwa, pod którym cier­
pi rodzina jego, składająca się oprócz niego z czwor­
ga osób, powziął myśl zrabować Żemarina. Przez ca­
ły miesiąc nosił się z tą myślą i chcąc ją  wykonać, 
nieznalazł innego sposobu, jak zabić wszystkich, któ- 
rzyby mu stanęli na przeszkodzie w spełnienia kra­
dzieży. W tym celu nkradł jednemu z kolegów swo­
ich rewolwer i kupił sobie młotek czy też tłaczek. 
Przeszło tydzień nosił przy sobie oba te narzędzia, 
upatrując stósownej chwili, i miał je w kieszeni pod 
czas dawania lekcyj najstarszemu synowi kupca.

Dnia 13go marca wziął z sobą także owe narzę­
dzia zbrodni idąc do Żemarina, oraz proch, kule i pi- 
stony. Wtedy znąjdowali się w domu: uczeń, któremu 
Górski dawał lekcye, babka tego ucznia a matka 
kupca, oraz stróż i kucharka; nieobecnemi zaś byli i 
których powrotu należało się spodziewać: Źemarin, 
jego żona, pokojówka, chłopiec i stangret. Górski po- 
stanowił wszystkich kolejno zgładzić. Zaczął naprzód 
od swojego ucznia, z którym siedział w osobnym po­
koju i uderzeniem młotka czy tłuczka kilkakrotnie 
w głowę zabił go, a trupa zawlókł do ubocznego 
pokoiku. Wtedy wywołał z kuchni matkę kupca Ze­
marina pod pozorem, że wnukowi płynie krew z nosa. 
Babka przybiegła i nie zdziwiła się, ujrzawszy ślady 
krwi. Górski strzelił do niej stylu i zabił ją  na miej- 
scn; potem zawołał stróża niby do pomocy starej Że- 
marinowej i także go zastrzelił, gdy tenże wszedł do 
pokoju; została jeszcze kucharka. Do tej dał w ku­
chni dwa razy ognia, a gdy ją tylko zranił, kuchar­
ka wybiegła na podwórze, lecz Górski wciągnął ją na 
powrót i dobił tłuczkiem.

W ten sposób zgładziwszy cztery osoby, zasypał 
na podwórzu ślady krwi pozostałe po kucharce na 
śniegu i nabiwszy na nowo rewolwer, czekał przyby­
cia pięciu osób tej rodziny będących za domem. Przy­
była uaprzód Źemarinowa powozem, a aa nią poko­
jówka. Ta ostatnia została w kuchni, a gdy Źemari- 
nowa właśnie brała za klamkę pokoju jadalnego, 
Górski powalił ją wystrzałem z rewolwera. Zaraz po­
tem zwrócił się do pokojówki i dał do niej ognia, 
lecz rowolwer nie puścił. Pokojówka biorąc to za żart, 
śmiała się i spokojną była, gdy Górski oglądał re­
wolwer i przekonał się, że już niema nabojów. Wte­
dy więc zbrodniarz schwyciwszy polano drzewa dę­
bowego, które leżało w kuchni, jednem uderzeniem 
zabił ją, i zwróciwszy się do wchodzącego chłopca 
posługacza, zadał mu tern samem polanem cios śmier­
telny. Byłby zapewne i resztę osób zgładził za ich 
powrotem do domu, lecz rewolwer był zepsuty. Zam­
knął więc tylne drzwi mieszkania i wyszedłszy fronto- 
wemi, udał się do pobliskiego ślusarza, który na po­
czekaniu naprawił mu broń i nabił ją. Górski wrócił 
do domu Żemarina, spotkał stangreta i piastunkę, a 
jak zeznał, byłby i ich zabił,^lecz już nie miał siły 
podnieść rewolweru. Udał się więc do swojego mie­
szkania, przebrał się i umył, i ukrył rewolwer.

Sąd wojenny w Tambowie po dwugodzinnej nara­
dzie w nocy lig o  kwietnia, skazał Górskiego na 
śmierć przez powieszenie. Górski odwołał się od wy­
roku w drodze kasaoyjnej. Główny sąd wojenny pod d. 
28 maja uznał, że zasada odwołania się ze względu 
na wiek małoletni nie bywa bezwzględnie stosowaną, 
lecz tylko sąd ma prawo użyć jej jako okoliczności 
agodzącej i zniżyć karę o jeden albo dwa stopnie 

Gdy zaś sąd wojenny tambowski nie upatrzył okoli­
czności łagodzących, przeto wyrok jego nie może być 
aruszony i unieważniony. Cesarz zaś na dniu 18 czerw­

ca zamienił karę śmierci na karę ciężkich robót 
kopalniach bez oznaczenia terminu.

i? ar°w  Modzelewski. z Harasimowa, Ignacy | W końcu żądał, aby rząd przygotował ustawy o -1 Corresp. du Nord Est utrzymuje w Uście z Pe-
Ofmański z Warszawy, Stanisław Breza wł. d. z Po' 
znańskiego, Adolf Husserl kupiec z Prosznio, Wło­
dzimierz Grabowski wł. dóbr z Kongresówki, Aniela 
Jodkowa z Warszawy, Arkadyusz Sztal naczelnik komory 
z Michałowic, Józef Cichocki wł. d. z Piwody, J. A. 
Parsini z Tryestu, Apolinary Nikorowicz ze Lwowa, 
Tekla Ulatowska wł. d. ze Lwowa, Aniela Oczkiewi­
eżowa ze Lwowa, August Kościelski wł. d. z Kon­
gresówki, Maurycy Hartmann z Warszawy, Bercowicz 
z Besarabii.

_ HOTEL POLLERA: Józef Kotarski wł. d. z G li­
nik, Kazimierz Sadowski z Kongresówki, Aleksander 
Byng z Anglii, Władysław Bukowski z Kongresówki, 
Igncy Link z Łapszyna, E. W. Jacobson kupiec z 
Bremu, S. Seligmann kupiec z Stutgardu, Adam Zo- 
bel z Opawy, Władysław Gniewosz właś. d. z Kęt, 
Władysław Woliński z Oświęcima, Paweł Czerny ku­
piec z Katowic, H. Weis z Wrocławia, Franciszek 
Malik z Przemyśla; J. Vilas Dr. med. z Wadowic, 
Jędrzej Eker z Jaworznia, Jan hr. Sołtyk właś. dóbr 
z Kongresówki.

HOTEL POD ROZĄ: Jan Ehrler z Biały, Michał 
Fischer kupieo z Wiednia, Jan Jochmann z familią 
wł. d. z Kongresówki, Aleksander Robo radca Stanu 
z Petersburga, Ludwik Krzyżanowski z K ęt, Prze 
mysław Ogonowski z żoną z Kongresówki, Ksawera 
Trzetrzewińska z Warszawy, J. Łuniewska wł. dóbr 
z Galicyi, J. Maternicka z familią właś. d. z Wilna, 
Józela Szysztłowa z familią z Warszawy, Adolf Col- 
lard prof, z Francyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Stauisław Podynowski z 
Kongresówki, Nikodem Galiński z Kongresówki, Jan 
Modzielewski z Podola, Teodozya Papi z Warszawy, 
Matylda Karłowska z Częstochowy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a wi a d o mi e n i a :  Sąd stanisławowski Wasyla
Grygorczuka o sapozw. |go przez Mordffa Stettnera o 
zapłać, kwoty 47 złr. 40 c.; rozprawa 7 lipca; kur. 
Dr Przybyłowski. — Sąd lwowski Mojżesza Zelnika 
o nakazie zapłacenia kasie oszczędności sumy weksl. 
500 złr.; kurator Dr Wszelaczyński.— Sąd w Prze­
myślu Wojciecha i Honoratę Krzyżanowskich o za- 
pozwaniu ich przez Apolinarego Laskowskiego o ekst. 
3 letoićj dzierżawy z połowy dóbr Dydowa w obw. 
sanockim.— Sąd tarnopolski Rachelę Freundową o nak. 
zapł. Izaakowi Reissowi sumy wekslowój 1,000 złr. 
kurator Dr Frtihling. — Sąd w Bukowsko Stefana Te- 
reka o zapozwaniu go przez Stefana Kapelucha o 
zapl. sumy 163 złr.; ustna rozprawa 14 sierpnia kur. 
Michał Gut.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W Y K A Z

Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

W c. k. Sądzie krajowym w sprawach karnych, 
odbędą się następujące rozprawy końcowe:

We wtorek dn. 14 b. m. Jana Grzywacza — Sta­
nisława Halemby ■— Maryi Talarek i Jana Serafiaa 

kradzież.
We środę d. 15 b. m. Tomasza Szewozyka - 

Marcina Korala o uszkodzenie cielesne.
We czwartek d. 16 b. m. Adolfa Głąba o gwałt 

lubliczny — jakoteż Tomasza Janickiego i Drożdża 
o toż samo. Jakóba Dudzika — Karola Wolasika, 
Stanisława Skiby — o kradzież. Gtftzla Hirszfelda o 
oszustwo.

W  piątek d. 17 b. m. Franciszka Łazarczyka — 
Jana Horanka o uszkodzenie cielesne. — Karola Ma­
linowskiego — Kazimierza Kozłowskiego o kradzież. 
Jędrzeja Nosala o uszkodzenie fizyczne.

W  sobotę d. 18 b. m. Ignacego Lupy — Reginy 
Daczyk — Wiktoryi Kopio — Jana Motyki — Jó­
zefa Pędrysa i Stanisława Piwowarczyka — wszy­
stkich o wspólnie popełniony gwałt publiczny. 

Jędrzeja Chromęgi — Wojciecha Witkowskiego ’— 
Rozalii Safir o kradzież.

Przyjechali do Krakowa od Mgo do lSgo lipca.
HOTEL SASKI: Mikołaj Nenhaus z Kazimierzy, 

Paulina Śliwińska z Warszawy, Paulina Maińska wł. 
dóbr, Paweł Gabryelski, Jan Tomaszkiewicz z Po­
znańskiego, Bronisław Bierzyński z Kielc, Napoleon 
Szałdrzeński wł. d. z Poznania, Karol Głuski wł. d.

Kongresówki, Klara Sohmidtowa z Korytnic, Gustaw 
Kriner kupiec z Wiednia, Oesław Nagrodzki z War­
szawy, Konstancya Reinhardtowa z Warszawy, Józef 
Gąsiorowski z Kongresówki, Józef Kleczkowski z 
Warszawy, Szymon Fabian z Nowegodworu, Antoni 
Kawecki wł. d. z Galicyi, Kazimierz Grocholski wł. 
dóbr z Galicyi, Emilia Pechowiczowa z Warszawy, 
Honorata Parkowska z Płocka, Józefa Parkowska a 
Płocka, Romuald Mianowski z Warszawy, Janusz Śii-

od osób od towarów razem
Miesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c.‘ złr. c. złr. c.
1868

czerwiec 86,951 66 285,392 32 372,343 98
od 1 stycz.
do 31 maja 301,050 09 1.483,590 07 1,784,640 16

Razem 388,001 75 1.768,982 39 2.156,984 14
Dochód brutto w miesiącu czerwcu 

1867 wynosił... 700,501 15
p i  X . U W 1 0 K 1 U 1 1 V  W k U S l W U  w i w w j v l

różnych materyałów własnych, bez policzenia należy 
tości fraohtowój.

WYKAZ
Dochodu na kolei Lwowsko-Czerniowieckiśj.

Miesiąc

od 1 stycz, 
do 31 maja
od 1 do 30 

czerwca
1868 r. 

Suma

od Osób
wal. auatr.

złr.

141.232

40.313

181.546

39

od Towarów
waL auatr.

złr. c.

552.817

115.063

667,881

98

Od Igo stycznia do 31 maja 1867 
Od Igo do 30 czerwca 1867 . . . .

Razem...........
Zatem w porównaniu z tym samym 

kwartałem roku przeszłego, dochód w 
roku bieżącym był większy o .........

Oprócz tego przewieziono w marcu 1868 r. 10.704 
cetnarów celnych rozmaitych towarów rządowych bez 
policzenia należytości frachtowćj.

Razem
waL auatr.

złr. C.

694.050

155.376

849.427

619.207
142.310

761.517

37

93

30

23

87.910107

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Paryż 10 lipca. W ciele prawodawcze™ 01- 
l i v i e r  zwracał uwagę na zapowiedziaoy sobór 
powszechny, i rzekł, iż rząd nie powinien Btawiać 
żadnych przeszkód ogłoszeniu bulli zwołującej sy­
nod i wyjazdowi biskupów do Rzymu, leos sam 

wiński z Kongresówki, Jadwiga Zeitheimowna z War- [wstrzymać się ma od wszelkiego udziałów soborze.

Kurs papierów i pieniędzy.

K ra k ó w  13 lipoa. 
Sreb. poi. s t za lOOzł 

nowe obr. „ 
Listy zast. poi.z kup. 
Banknoty poi. lOOzir. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 

ileon d’or . . .
. operyały rosyjs.

Listy gal,o. „owe z k.
n . .n stare „ 

Obhg. indem.
Ak.k.g.bezk.idyw.

L. Cz- z całą wpł. 
j sty banku hi pot.
Wiedeń 11 lipca.

Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
_ Metaliki na m. k. 

Obi. ind. niż. Aust 
„ ozeskie.
-.  ohor. i b.

itjdają płacą
108 106
113 110
77 75

440 432
155 162
170 167
881 871
114 110
5 42 5 28
9 22 9 —
9 40 9 25
761 73}
74} 77}
70 68
212' 203
189 185
88 87

66 — 55 8063 75 63 6559 — 58 75
86 50 86 _
92 50 9t 50
77 25 76 75

— 75 60

aj Obl.ind.galioyjs.
„ buków. 

,  ,  „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
5 J Bankunar.losow. 
4} Oalioyjskie . . 
511 Weg iersk. los. 
aj Boden Cr. austr. 
Potyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

„ ,  ,  18M
.  • » I860
,  „ ,  1864
„ Como-Rente.
, Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
. Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.
.  » Palfy.
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windisong. 
w hr. Walds tein. 
• hr. Keglevioh. 
. Rudolfa ..

żądają płaoą
68 5J 68 _
67 75 67 7 i)
70 75 70 50

100 75 100 21

98 93 98 70
74 25 73 75
92 50 92 —

100 — 99 50

169 168 __
80 50 80 —
88 50 88 30
95 60 96 40
23 50 23 —

136 — 135 60
93 50 92 50
___ _ 175 —
40 53 39 50
31 50 31 —
3* _ 31 —
31 __ 30 50
29 _ 28 50
21 _ 21 —
23 _ 22 50
14 35 13 75
14 50 14 —

AJtc. Dank, i  przem. 
Banku narod. austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kole! półn. Ferdynan 

» rządowej fr.-a. 
a zachodniej o. El. 
n Pardubiokiej 
n południowej . 

ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
a Galicyjskiej . 
» Czerniow. . . 

Oolig. pierwszeństw 
Kol. Ces. Elż. 6* za
— — — 100 fl.k.m. 
,  (sr. pr). 100 fl. w. a.
- (Emis. 1861) „

Kol. Rząd. St: 500 fr.
-  „ „ Emis 1867 , 

Kol. połud. St. 600 fr. 
.  Bony 6* 1875-1876.

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
,  ,  a za 100 fl. W. a.

n w sreb. 6* „ _ 
Kol.Głog. za lOOfl km. 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fl.a.w. sr.lCO fl. w. a. 
Kol. irałud-pół-niem:
— — aa 100 fl. 

— w srebrze

kreślające rozdział kościoła i państwa. B a r o e h e  
odpowiadając mu rzekł, iż rząd w postępowaniu 
swojem ma dwojakie wskazówki: konkordat i za­
sady z r. 1789. Rząd nie rozstrzygnął jeszcze py­
tania: czy Fraucya ma być reprezentowaną oa
soborze powszechnym i czy ma być pozwolone 
ogłaszać całkowicie albo częściowo we Francy 
postanowienia soboru. Co się tyczy rozdziała jko- 
ścioła od państwa, rzekł Baroehe, potrzeba zosta­
wić czasowi rozwiązanie tego drażliwego pytania. 
List pułkownika żuawów papieskich C h a r e t t e  
zaprzecza pogłosce o mniemanem jego wystąpie­
niu i nieporozumieuiach z jenerałem Ka n z l e r e m.  
Podpisy na nową pożyczkę przekopu suezkiego 
są całkowicie pokryte. — L ’Etendard mówi: Do­
niesienia prywatne z Madrytu przedstawiają sprzy- 
siężenie bardzo groźnie. Wszystkie odcienia opo- 
zycyi liberalnej, progresistów i karlistów połączy­
ły się. Zapewniają, że jenerał (aresztowany) D ul 
c e  miał z byłym dowódzcą karlistów C a b r e r ą  
naradę. Wszystkie stronnictwa miały przystać na 
uznanie naczelnikiem księcia Montpensier. — La 
France zaprzecza pogłosce o przesileniu w Portu­
galii-

P a r y ż  10 lipca, wieczór. Paulin L i m a y  ra c , 
przedtem naczelny redaktor Constitutionnela, a o 
statuio prefekt departamentu Lot, umarł.

P a r y ż  11 lipca. Cesarz przewodniczył dzisiaj 
radzie ministrów, i o 3ej popołudniu odjechał zno 
wu. La France zaprzecza, aby między posłem hi­
szpańskim Mo n , a  margr. M o u s t i e r  toczyła się 
umowa, w której poseł domagał się od rządu 
francuskiego przedsiębrania kroków ostrożności 
na granicy hiszpańskiej i udzielił objaśnień co do 
wydalenia księcia Montpensier.— Le Temps donosi
0 śmierci członka Akademii V i e n n e  t.— Na dzi­
siejsze™ posiedzeniu Ciała prawodawczego rozbie­
rano budżet ministerstwa spraw wewnętrznych. 
L a n j u i n a i s  żądał reformy ustaw z r. 1838 
pod względem przyjmowania do domów obłąka­
nych. Minister P i n a r d odpowiadał. P i c a r d  mó­
wi przeciw kandydaturom rządowym. I tym ra­
zem odpowiedział P i n a r d ,  i rzekł: Rząd prze­
był dotychczas pierwszą etapę, a było nią przy­
wrócenie porządku; będzie on nadal posuwać się 
po drodze swobód postępowych i da krajowi i 
Europie ten nowy i wielki widok. Na zapytanie 
P e 11 e t a n a pod względem terminu nowych wy­
borów, odpowiedział R o u h e r, że rozwiązanie Iz 
by jest rzeczą Cesarza; niema też innych oświad­
czeń do zrobienia. Głosowanie nad działami bu­
dżetu spraw wewnętrznych odroczone do ponie­
działku.

Londyn 10 lipca, wieczór. Izba niższa przy­
jęła propozycyę królowej względem przyznania 
jenerałowi N a p i e r o w i  i najbliższym jego spad­
kobiercom rocznej pensyi 2000 funt sterl. Królo­
wa ustanowiła dla niego nową godność para z 
tytułem: „lord Napier of Magdala".

Londyn 11 lipca. W Izbie niższej L a y  a r  d 
nalega na zuiesienie niedogodnej jurysdykcyi kon­
sularnej w Turcyi i Egipcie i zaleca komitet 
śledczy międzynarodowy. Lord S t a n l e y  uznaje, 
:ie są nadużycia z powoda juryzdykcyi konsular- 
aej, wszelako wykazuje jeszcze trudności komitetu 
śledczego międzynarodowego, a mianowicie ze 
względu na stosowne umowy z innemi mocarstwa 
mi.

B r u k s e l l a  11 lipca. Półarzędowy dziennik 
L’Echo du parlament nazywa zmyślonemi wszel­
kie doniesienia niektórych gazet o mniemanych 
układach cłowych między Francyą, Irlandyą i Bel­
gia-

F lorencya 10 lipca. W izbie deputowanych 
zapowiedział L a m a r m o r a  interpelacyę z powo­
da uwag jlnego sztabu pruskiego nad wojną ro­
ku 1866. M e n a b r e a  odpowie w poniedziałek.

F l o r e n e y a  10 lipca, wieczór. Na oświadcze­
nie w Izbie jen. Menabrei, iż za parę dni odpo­
wie na interpelacyę jen. Lamarmora z powodu 
raportu pruskiego o kampanii 1866 r., ten ostatni 
oświadczył, iż zatrzyma się z interpelacyą i rzekł, 
iż musiałby bardzo obszernie wejść w ten przed­
miot. Raport pruski powstaje na armię włoską
1 na jej dowództwo jako na sprzymierzonych; 
ani honor ani interes kraju niepozwoliłyby mu 
milczeć dłużej. Obrona musi być zupełna i 
wszystkie fakta sprawdzić. — Izba uchwaliła 3 
miliony lirów na uzbrojenie floty pancernej i prze­
robienie gwintowanych dział marynarki na nabi­
jane z tyłu. W ciągu rozpraw minister marynarki 
rzekł, iż flota pancerna włoska znajduje się w 
zupełnym porządku i nie pozostawia nic do ży­
czenia. Rząd zdecydował się na uzbrojenie floty 
działami Armstronga.

Madryt 10 lipca. Ministrowie udają się jutro 
do La Granja, gdzie pod przewodnictwem królo­
wej odbędzie się rada ministrów. Aresztowani je­
nerałowie przybyli do Kadixu i odesłani będą 
do wysp Kanaryjskich.

Madryt 11 lipca. Aresztowani jenerałowie, 
wyjąwszy tych, którzy oczekują na wysłanie swo­
je do wysp kanadyjskich, przybyli na miejsce 
przeznaczenia swego. Książę Montpensier nie od­
jechał jeszcze do Londynu; zapewniają, że odje- 
dzie jutro. Panuje powszechna spokojność.

Lizbona ,10 lipca. Dzienniki donoszą, że rząd 
wzmacnia załogi nad granicą.

K onstan tynop ol 11 lipca. Książę Napo­
leon zrobił dziś wycieczkę na górę Athos i udaje 
się ztamtąd do Grecyi. Syn wicekróla Egipskiego 
ma zaślubić córkę zmarłego Sułtana Abdnl Me 
dźyda.

tersburga, że podróż bliska Cara do Niemiec po­
łączona z zamiarem widzenia się z królem pra­
skim i Napoleonem III, ma na celu zapobiedz wojnie 
między Francyą a Prusami. W takim bowiem przy­
padku Rosya nie mogłaby uniknąć wdania się. Na­
raz też język nienawistny dzienników rosyjskich 
przeciw Francyi zmienił się. Mówią już one o możno­
ści zbliżenia się, a natomiast wyrażają się o Pru­
sach niechętnie, obwiniają je o niewdzięczność, i 
grożą przymierzem rosyjsko - francuskiem. Powo­
dem tego jest chęć Rosyi uniknięcia wojny, gdyż 
nie jest do niej przysposobioną. Zaledwie zaczę­
to w Rosyi rozdawać wojsku nową broń. Do te­
go dołożyć trzeba głód panujący w wielu okoli­
cach i nędzę powszechną.

W liście zaś z Berlina pismo to utrzymuje, że 
hr. Bismark pragnie zbliżyć Prusy z państwami 
zachodniemi, i że to ma być jedną z przyczyn 
niezadowolenia w Peterburgu z jego polityki.

Wobec tego między Rosyą a Prusami oziębie­
nia, przyjęcie przechodzące daleko poza zakres 
grzeczności i gościnności dworskiej, jakiego do­
znaje w Wiednia jedna z księżniczek rosyjskich 
w tej chwili, mogłoby mieć pod pewnym wzglę­
dem znaczenie polityczne.

Dziennik Warszawski ogłasza, że Cesarzowa 
Rosyjska jadąc do Kissingen, przybędzie do War­
szawy 13go b. m., a nazajutrz rano ma odjechać. 
O przejeżdzie Cara nie wspomina, prawdopodobnie 
przejedzie on później inną drogą przez Prusy, 
gdyż utrzymuje się mniemanie o spotkania się 
ponownem Cara Aleksandra z Cesarzem Napo­
leonem.

La Patrie podaje jako pogłoskę, iż król Leo­
pold Belgijski przybędzie do Plombićres podczas 
pobytu tamże Cesarza Napoleona.

liny sztab armii praskiej wydał świeżo dzieło 
pod napisem: „Wojna r. 1866 w Niemczech0 Spra­
wozdanie to obejmuje i pod względem dyploma­
tycznym ważne szczegóły, a mianowicie pod wzglę­
dem układów pokoju w Mikułowcu. Na to dzieło 
powołuje się jenerał Lamarmora w interpelacyi 
swojej, na którą jen. Menabrea dziś w poniedzia­
łek miał w Izbie odpowiedzieć. Interpelacya ta 
tyczy się prawdopodobnie stanowiska dyplomacyi 
włoskiej w układach pokojowych. O ile nam zna­
ne UBtępy pomienionego dzieła, mówi ono, że kie­
dy Cesarz Napoleon podjął się roli pośrednika na 
żądanie Austryi, wystąpił także w imienia Włoch, 
jakkolwiek Prusy i Wiochy obowiązały się nie 
prowadzić układów i niezswierać pokoju osobno. 
Pełnomocnik włoski wojskowy w obozie pruskim 
hr. d’Avet był bez instrukcyi, jak i br. Barral 
poseł włoski w Berlinie nie miał żadnej inBtruk- 
cyi. Cesarz Napoleon przemawiał zaś nietylko w 
imienia Austryi, od której był upoważniony, ale 
: w imienia Włoch, które brał na siebie.

Depesze telegraficzne z Madrytu dochodzące do 
lig o  b. m. mówią, to  pannje tam zupełna Bpokoj- 
ność. Lubo telegramom madryckim nie można za­
wsze ufać, tym razem wszelako jest więcej niż do­
mysł, że powstanie nie wybuchło, skoro nic się 
nie zmieniło pod względem wysłania uwięzionych 
jenerałów i wydalenia księstwa Montpensier. Epo- 
co, dziennik madrycki, ogranicza swoje doniesienia 
na aresztowaniach już wiadomych. Gazeta madry­
cka z 7go zupełnie milczy, a list madrycki z tej 
samej daty do dziennika Irurac Bat powiada, że 
nie pochwytano wszystkich wyższych oficerów 
mających być uwięzionymi, i że wiela innych ma 
być przeniesionych do miejsc sobie wskazanych. 
Rząd portugalski obsadzić miał granicę wojskiem, 
coby było oznaką, iż niedowierza, aby rzeczy po­
zostały w Hiszpanii tak jak są. Królowa mieszka 
pod Madrytem w La Granja, a że ministrowie do 
niej się udają, przeto obecność ich w Madrycie 
nie jest konieczną, có świadczy, iż miasto jest 
spokojne.

Donieśliśmy już o powołania hr. Peniche w Por­
tugalii do utworzenia nowego gabineta. Dotych­
czas między dwoma tylko ludźmi ważyła się za­
wsze prezydeneya gabinetu: Loulć albo Saldanha; 
Peniche byłby człowiekiem nowym. L ’Epoque u- 
trzymuje,l[że powołanie jego stało się przyczyną 
wzburzenia i że w wielu oddziałach wojsko­
wych obwołano naczelnym ministrem księcia Sal- 
danbę. Byłby to początek Pretoryanów albo Stre- 
liców, takie obwołanie. Wszelako La FVance za­
przecza, aby w Portugalii istniała kryzys miui- 
steryalna.

La France doniosła, że podczaB pobytu księcia 
Napoleona w Stambule, Mustafa Fazil pasza, gło­
wa tak zwanego stronnictwa „młodej Turcyi", po­
jednał się zupełnie z Sułtanem i Ali paszą wiel­
kim wezyrem. Pocztą Lloyda nadeszła też wiado­
mość, iż Fazil otrzymać ma jakiś wyższy urząd. 
Fazil należy do tej szkoły liberalnej, która czy­
niąc zadosyć formom parlamentarnym, mniema, że 
otworzyła na roścież drogę wolności.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn"
Kursa. W i e d e ń  13 lipca. godzina 2 po połud. 

Metaliki 58 60. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 69T0. — Pożyczka narodowa 
63*45. — Losy z roku 1860 87’90.— Akcye ban­
ku 743.—Akcye kred. 213*—. — Londyn 113-90.— 
Srebro 111*50 —  Dukat 5.40®/, 0-
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* il — 210 50
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101 75 101 25
85 25 84 75
83 50 83 —

119 75 119 25
117 50 l i i  -

97 90 97 60
208 50 207 50
89 76 89 35
87 50 87 —

100 — 99 75
75 - 74 -

84 50 84 -

80 60 80 -
87 50 87 _

KoLGsLK.L.300 fi.w.s 
w srebrze 5J ss 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
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Waluty.
Cesara, korony. . .

, dukat na wagę 
„ — obrąozk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

96 — 95 50
90 - 89 75

77 90 77 40
81 75| 81 25

82 60 82 -  
81 75 81 25

90 — 
94 —

96 —

5 39 
5 37 
9 6 
9 52 

9 30 
11 40

U l 50 
U l  50

89 _  
93 50

95 50
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5 38 
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9 5 
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9 25 

11 35
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Pruskie bilety kas.
IiwAw U  lipca. 

Dukat holenderski .
- oesarski. . . 

Pólimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski
^ ,» P*P -.. -Talar pruski. .
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5| Pożyczka narod. 
Akc. kol. gal. b. kup.

.  „ lwow.- ozer.
Akcye banku hip. gal.

W an « >  U lipca, 
Listy east 1 ser. rub. 

„ *„ 2 ser. „
kupon n 

Listy likwidao. * 
kupon „ 

Pożyozka r- 1886 „

Kolcu warsz. wiod. „
,  warsz. byd. „
.  warsz. tereap.

żądają
70)

5 35 
5 40
9 40
1 76 
1 54
1 69 

74 30
78 -- 
88 59 
68 30
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1 70

6 30 
6 35 
9 32 
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77 50 
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77 75

68 55

135 
130 50

61 25 
89 —

84 25
77 25 
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68 25| 
— 46J

129 75 

88 50

Pociągi osobowe na kolejach Marnych
od lOgo Czerwca r. b.

M e f e o iz ą  j
■ Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3,30 po 

południu -  d° warszawy i Wrocławia o godz 
8 rano — do Lwowa 10.30 r no; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki U  rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieosór: 
s Granicy &° otczakowy o godzinie 11.17 przed pot.

dniem; 1.6 południu, 
i  8%c%akowy do Krakowa  1.61 po połndnin; 
ze Lwouta do Krakowa  6.10 rano; 6.10 wieczór;
« d o  Krakowa 9 rano.
* . do Krakowa 5.40 wieozór.
■ Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P n yeh od z^ :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór.—z Wro 

clawia  o godzinie 9.46 ranó =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieozói 
ze Lwowa 3.51 popołudniu; 6.11 rano— z Wie­
liczki 6.16 wieozó/. 

do rzemyfla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa s Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieozór. 
do Wiednia % Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór,



CZAS z Wtorku 14 Lipca 1868.

Obwieszczenie.
L B04.

Celem wydzierżawienia dochodów tar­
gow ego i placow ego w m ieście Wojni­
cza na lat 3, t. j. od 1 Stycznia 1 8 6 9  
a i do końca Grudnia 1871  tudziei pra­
wa polowania na lat 6  od 1 Stycm ia  
1 8 6 9  do końca Grudnia 1 8 7 4  odbędzie 
się w Magistracie w W ojniczu dnia 2 8  
Lipca r. b. a wrazie niepomyślnym dnia 
4  i 1 0  Sierpnia 1 8 6 8  w przedpołudnio­
w ych godzinach publiczna licytacya.

Cena wywołania targowego wynosi 
7 0 2  Złr, polowania 3 5  Złr. 4 2  c . w a-  
dyum 1 0 % , inne warunki tych licytacyi 
mogę być w  registraturze tegoż Magi­
stratu w godzinach urzędowych, każdego 
czasu przejrzane.
Magistrat w Wojniczu

Dnia 6 Lipca 1 8 6 8 .
K rzem iński  

(1266-2- 3) Burmistrz

Ogłoszenie.
L. 198 -

W  dniu 3 0  Lipca r. b. odbędzie się 
w urzędzie gminnym miasta Dobczyce li­
cytacya na offerty celem  zbudowania mo­
stu na rzćce Rabie na koszt gminy.

Cena fiskalna wynosi po stręceniu nie­
których przez gminę m iejskę dostarczo­
nych m ateryałów, 5 .0 0 2 : złr. 11 cnt. 
w. a. W adium zaś 5 0 0  złr. w. a.

Dotyczący plan z kosztorysem oraz 
warunki licytacyjne w  kancelaryi urzę­
du miejskiego w  godzinach urzędowych  
przejrzeć można.

Mających chęć do podobnego przed­
siębiorstwa, niniejszem na powyższą li- 
cytacyę zaprasza się. —  (1267-1-3)

Z urzędu gminy miasta 
Dobczyce 10  Lipca 1 8 6 8  r.

K asper  D rozdow icz  
b u rm is trz  w. r.

P  AP7 a 1  H n  V K a w a le r  z n a jg ru n to w n je j 
u o r z e i d l l j f ,  szem i d o św ia d c z e n ia m i w 
ty m  z a w o d z ie , p o s z u k u je  m ie jsc a , o d s ta ­
w ia  z  k o rc a  z ie m n ia k ó w  15  k w a r t  o k o w ity  
W ia d o m o ść  p o d  Jit. K. H. p o s t . re s ta n te .

(1190-3)T

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert

Jeden z najdawniejszych i najskute 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złeg' > przymiotu 
syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w poi- 
skim języku. (1219-16-19)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w W arszawie,— 
we Lwowie u pp. Mikolasza i R ukera , w K ra­
kow ie u p. Brunona Miczyńskiego.

Sprzedaż owoców.
W  N a m i e s c h t  pod Ołomuńcem, 

sprzedane będą  
w e W to rek  t. J. d n ia  14  L ipca
r. b., najwięcej dającemu za gotową za­
płatę, spodziewane tegoroczne Owoce na 
kilku tysiącach drzew owocowych naj­
szlachetniejszego gatunku (Jabłka, Gru­
szki, Śliw ki). Sprzedaż będzie także i 
częściow a. (1285-2)

Dzierżawca Namieschtu.

B R Y N D Z A
w  Sukiennicach pod Nr. 
IX . do sprzedania funt po 

20 centów. (12 4 7 -3 )

DYWANY
salonowe i kościelne
w najrozmaitszych gatunkach i w iel­
kościach z najcelniejszych fabryk 
zagranicznych sprowadzane; D y ­
w a n y  przed kanapy, łóżka, biór- 
ka, i t. p., i na łokcie do pokrycia 

całych pokoi.

Obicia pokojowe (Tapety),
paryskie, berlińskie i wiedeńskie, 

rulon od 1 6  cent. i wyżej.

Sukno na podłogę,
łokieć od 3 0  cnt. do 1 2łr.

Kapy i Serwety
g o b e lin o w e , k a sz m iro w e  i in n e  n a j ­

n o w sz e . (1108- 6 )
V a M i * 1 T  flan e lo w e  o d  4  z łr .,  
A U l l l l  V  w a to w e  o d ' 6 z łr .

Story malowane (płócienne)
w najnowszych deseniach.

Ceraty:
-A m erykańskie p ra w d z iw e , n a  
m e b le  —  A n g i e l s k i e  n a  s to ły  —  
B e r liń sk ie  im itu ją c e  p o s a d z k ę  
n a  p o k o je , —  w H a n d lu  p o d  f i r m ą :

A .  G r u m p l o w i c e
przy ulicy Grodzkićj Nr. 6 3

p ’n a  p ie rw s z ć m  p ię t r z e " ^ D 8 | 
"d rug i d o m  o d  ro g u  o b o k A p te k i.

Kto chce mieć te przedmioty prawdziwe, niech się uda do połączonej

Sali przemysłowej w Wiedniu, Praterstrasse N. 16.
Częściowa sprzedaż po hartownej cenie.

■*Za trwałość klejnotów pisemnie się zaręcza."
Klejnoty brylantowe,

najdoskonalej wykonane, nawet znawca się nie 
pozna, klejnoty są prawdziwem talmi złotem 
obwiedzione; naśladowane brylanty są  z naj­
lepiej szlifowanych kryształów, które nie gu­
bią nigdy żywego ognia, również insze dro­
gie kamienie są nie do poznania naśladowane.
1 Brosza złr- 1'5C 2, 3 złr.
1 para kólczyków złr. 1-50, 2, 3.
1 , guziczków do kosznl złr. 1, 1'50.
1 „ „ do rękawów złr. 1-50, 2.
1 szpilka do szalu męzkiego złr. 1, 1'50.
1 pierścionek brylantow y złr. 1, 1-60.
1 krzyżyk jako  naszyjnik zlr. 1.14 lej no ty gra wir. ze złota talmi:
1 łańcuszek ze złota talmi złr. 1'50.
1 „ na szyję złr. 2.50.
1 naszyjnik z nrzyżykiem złr. 1.
1 brosza cent. 80, złr. 1, 150, 2.
1 para kólczyków c. 8C, ztr 1, 1'50.
1 „ większych wisiorków do ucha 40 c.
-I K cent. wieczny Kalendarz jako  me- 
l t J  dalion, ten piękny przedmiot prawdziwie 
pozłacany, pokazuje na jednej stronie miesiąc, 
wschód i zachód słońca, długość dnia i nocy; 
na drugiej stronie dnie w tygodniu i datę, 
pierwsza musi miesięcznie, druga tygodniowo 

raz być naciągana.
1 medalion cent. 50, 80, złr. 1.
1 para guziczków do koszul c. 30, 50.
1 „ „ d o  rękawów c. 40, 60.
1 grzebień do włosów c. 80, złr. 1, 2.
1 szpilka do szalu męzkiego c. 50, 80.

Prawdziwe złote klejnoty.
1 p'er.ścionek z kolor, kamieniem sir. 1-80.
1 „ bogato obsadź, perłami 2-50.
1 „ grubo złoty 3-50, 4, 5 złr.
1 brosza 4, 6, 6, 7, 8 złr 
1 para kólczyków 4, 5, 6, 7, 8 złr.

Ciągły odbyt na sta licząc 
stron monarchii, Niemiec, Rosyi, W łoch i całego W schodu, najlepiej zaręcza 
za szybkie i rzetelne wypełnienie zamiejscowych poleceń. Illustrowane Cenniki 
bezpłatnie i franko. ( 1088-4 -6 )

Vereinigte Industrie-IIalle, Wien. Praterstrasse Nr, 16
JH P"K upcy otrzymują ceny tu z in o w e ." ^ #

P o s z u k u j e  s i ę  o d p o w ie d n ic h  z a s t ę p c ó w  n a  p r o w in c y i

Klejnoty koralowe
z podstawą ze złota talmi:

1 brosza złr. 1, 1'50, 2, 2, 3.
1 para  kólczyków złr. 1. 1-50, 2, 3.
I „ guziczków do kosznl c. 80, zł. 1, 1-50.
1 „ „ d o  rękawów złr. 1, 2, 3.
1 szpilka do szalu mezkiego złr. 1, 1'50.
1 naszyjnik damski zlr. 2 60, 3, 4.
1 branzoletka złr. 2. 3. 3-50.
1 sznurek korali siekanych 16 cent.

Klejnoty emaliowane,
przepysznie wykonane, emaliowane w ogniu, 

na złocie talmi:
1 brosza złr. 1, 1-50, 2.
1 brosza z prawdz. koralem i emalią ozdo­

bione złr. 2, 3, 4.
1 para kulczyków złr.]l, 1-50, 2.
1 cały garnitur emaliowany t. j. brosza i kól- 

czyki z brylantami złr. 3 50.
1 para guziczków do koszul cent. 60, 80.
1 „ „ d o  rękawów c. 80, złr. 1.
1 medalion c. 80, złr. 1, 1.50, 2.
I pierścionek emaliowany c. 60, 80, złr. 1.
1 łańcuszek emaliowany złr. 1'50.
1 łańcuszek damski złr. 2 50.

Czarne klejnoty,
z rogu, z jetu , z kauczuku nieprzeżyte:

1 naszyjnik damski, 2 razy około szyi, z krzy­
żykiem lub serduszkiem 65 cent.

1 brosza 16, 20, 30, 50 cent.
1 para kólczyków 20, 30, 40 c.
1 „ guziczków do koszul lub do’rękawów

15, 20, 30 cent.
1 łańcuszek do zegarka krótki 16, 20 cent.
1 „ „ „ długi 30, 60 cent.
l grzebień g ładki *5, 35 cent.
1 „ ozdobny 50 , 80 ceat.
1 opaska na włosy 30, 40, 80 cent. 

długoletnich odbiorców ze wszystkich

W a ż n e  d la  g o sp o d y ń !
C- h. uprzyw. maszyna do prania i wykręcania

nie może być dosyć zalecona dobrym gospodyniom.
Dostarcza pray znacznej oszczędności czasu i mate-
ryału z największem zachowaniem od zniszczenia, najczyściej­
szej bielizny jakiej ręka nie jes t w stanie wydać. Jedna służąca 
wystarcza, aby bielizńęś redniego domu w przeciąga kilku godzin 
zupełnie czysto wyprać. — Cena jednej maszyny do prania 20 
złr. z maszyną do wykręcania 30 do 35 złr., z większą maszyną 
do wykręcania 40 złr. W ielka nowo poprawna maszyna do pra­
nia z kołem szalonym od 45 do 50 złr.

Przesyłki wypełniane będą bez podwyższenia ceny za pobra­
niem należytości (1129-4 6)

Daniel Sclimid, Gumpendorf, Mollardgasao

Syrop Pagliano.
Z zaręczeniem prawdziwości je s t powyż­
szy artykuł po cenie 1 złr. 20 ct. za fla­
szkę, a po 12 złr. za tuzin do nabycia u 
MZ.hglera w Wiedniu. Ungargasse N. 3.

Zamówienia wypełniają się za pobraniem 
należytości pocztą. * (1266-1-3)

18
P o ż ą d a n e  ' 

dla ducha gospodarskiego! 68
Sądzimy, że dla osób, k tóre rzadko W iedeń swoim pobytem zaszczycają, przyjemnie 

będzie, jeżeli zwrócim y ich uwagę na ceny naszych wyrobów, a szczególnie na prawdziwie 
dobry gatunek naszych towarów. Przez obecnie niskie porto pocztowe każdemu je s t umo- 
żebnione, zamiast kupować w prowincyonalnych miastach drogi towar z wysokiemi procen­
tami, natychmiast się do nas udać o każdą drobnostkę. Pierwszy austryacki komisowo-roz 
syłkowy interes w środkowym punkcie miasta W iednia, K arntnerring N. 2, uznanym jes t 
jako  największy i najznaczniejszy; towary, które w ogromnych ilościach w najodleglejsze 
prowincye codziennie rozsyłanemi bywają, zawdzięczają swą wziętość swemu zawsze nowe­
mu kształtowi i dobrej jakości; jak z drugiej strony staramy się, każdą drobnostkę sumien­
nie i szybko wypełniać. Przesyłki uskuteczniają się za pobraniem należytości pocztą.--- ńa 
opakowanie nic się nie policzą.  ̂ (808-11 12)

P ie r w s z y  a u s t r y a c k i  k o m is y j n o - r o z s y łk o w y  in t e r e s  
Traugotta F eitel w W I E D N I U ,

Karntnerstrasse N. 57 und Karntnerring Nr. 2, gegenttber den Drasche-Haus.
Najnowsze klejnoty (nie bron-IHechaniczne, tak zwane 

wieczne Kalendarze,
nader dokładnie i wytwornie wy- 
ikonane, mogą być noszone jak  
[medaliony przy łańcuszkach do ze­
garka, tak  u dam jak  i mężczyzn,

   pokazują za pomocą mechanizmu
na jednej stronie długość dnia i nocy, wschód 
zachód słońca, na drugiej stronie bieżący 

tydzień i miesiąc. — Jedna sztuka pozłacana 
45 cent. — Takaż, bronzowana 15 cent.

Potrzebą do szycia jes t no- 
'wo wynaleziona Maszyn­

ka do nawlekania igief , za pomocą 
której nawet ciemny w jednej chwili najcień­
szą igłę nawlecze. Takowa w wielkości igiel- 
nika, kosztuje 30 cent.

Fociągacz, z dziurkowa­
tej angielskiej kompozycyi, 

zaćmiewa każdy dotąd zrobiony wynalazek. 
K lingi po 3 lub 4-razowem pociągnieniu, są 
gładko wyostrzone. — Cena za sztukę 35 ct.

Ogólny'termometr i
barometr z posrebrzaną 
płytą w wytwornem pu- 

do zawieszania lub do po- 
Je-

zderku, w domu 
dróży, każdy sobie z pewnością kupi. — 
dna sztuka 35 cent.

Ł a t w i e j  mówić 
o bucie aniżeli go 

zrobić.
P ie r w s z y  i n a jw ię k s z y

Skład fabryczny 
O B U W I A

w ł a s n e g o  w y r o b u

EMANUELA STERNA
w  W I E D N I U ,

Stadt, Mariengasse Nro 2,
Poleca swój ogromny wybór najgustow- 
niejszego najwytworniejszego a szczegól­
niej trwałego obuwia ze wszelkich może- 
bnych gatunków materyj i skór po nastę­
pujących zadziwiająco niskich cenach.

kamatiki męzkie 
kozłowe i cielęce złr. 4.50, 6, 5.50, 6. złr. 

dtto. obsadzane skórką rękawiczniczą 
złr. 5. 6.50, 6. 

dtto. kołkami śrubami, kapami z po­
czwórną podesz złr. 6-50, 7-50 8. 

z rosyjskiego lakieru, gładkie obsadzane, 
złr. 5, 5-50, 6, 7, 7‘50. 

lakierowane salonowe złr. 6, 6-60, 6, 6-50. 
dto obsadzane kol. skórą, złr. 6, 6.50, 

7, 7.60.
jagnięce na cierpiące nogi bardzo przy­

jemne i chłodzące, złr. 5-50, 6, 6-60. 
Hamaizkl damskie i 

prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.80, 2-10, 2-50, 2-80, 3, 3 30, 3-60, 4. 
dto now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-60, 5, 6. 
dto z gumami, złr. 2-50, 2-80, 3, 3-30, 

3-80, 4-50
ze skóry matowej, kozłowej, g lanc, ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50, 3-80,4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, złr. 4 do 7.

Kumoszki dla dzieci i 
aksamitne, prunellowe, skórzane, 90 cent. 

do złr. 2-50.
Kamanki dla clitopcówi 

matowe, cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3, 3-50.
Koniuszki dla dziewcząt! 

aksam itne, skórzane i prunelowe złr. 2, 
2-60, 2-80, 3, 3-50, 3 80, 4. 

Wielki układ kamnszków dam­
skich z obcasikami korkow i mi, od 
złr. 5 do 6.50 — ja k  również ta  nie- 
wymienionych towarów ze sukna, fu­
tra, jedwabiu, atłasu, itp.. które są za­
wsze na Składzie. (908-16-20)1

Z a m ó w ie n ia  w e d łu g  m ia ry  i n a ­
p ra w y  w y p e łn ia ją  się  s z y b k o . P o le ­
cen ia  zam ie jsco w e  z a  p o b ra n ie m  n a ­
le ż y to śc i p o c z tą .

Kupujący hurtownie otrzymują 
zniżkę.
■ IW  W stę p  d o  te j u lic y  je s t o d  B au - 
e rn m a rk t  ja k o  te ż  o d  R o th e n th u rm -  
s tra s s e  n a p rz e c iw k o  W o llz e ile .

Profesor Dr. Madurowicz
od 7 Lipca l>. r.

mieszka przy ulicy Brackiej
.  PO D  „BIA ŁĄ  GŁOW Ą“

Ner 1 5 3  i 1 5 4  na pierwszem piętrzę.
(1198-1-3)T

Paryż
1867.

W iedeń
I 1866.

Londyn
1862.

Scyzoryki angielskie z Bes- 
semskiej stali, z 2 lub 3 ostrzami. O- 

prawne w kość 25 cent., w perłową konchę 50 
cent., w szyldkret 60 cent.

gWunder b t p i  aszek endowny 
z pozłacanego metalu,
iest teraz najpiękniejszą za- 

^  baw ką kochanych dzieci. Ten- 
że łudząco naśladuje śpiew 

słowika. 1 sztuka kosztuje 60 cent.

f iV " Z  ogromnego Składu Mydeł toale­
towych, Pachnideł itp , podnosimy tu 
szczególne prawdziwe glycerynowe My­
dło przeźroczyste, l sztuka bardzo duża, 
z udanym portretem Króla węgierskiego 10 c.

Posiadacz Latarni 
magicznej, każdy jest 
Czarnoksiężnikiem. — Ta 
prześliczna, zarazem tak 

d la  młodszych ja k  i starszych pouczająca z a ­
bawka, która przedstawia 72 rozmaite sławne 
postacie, z przyjemnością widzianą je s t w to­
warzystwach. 1 sztuka z przyborami 80 c. 
W iększa zlr. 1-20. Jeszcze większa złr. 1-50.

B S F  Koszyczek napełniony pachnidłami i My­
dłem, przedstawiającym różne owoce w 3ch 
wielkościach. Za Bztnkę 60, 70 i 80 cent.

* »  podarunki odpo- 
wiedniemi szczególnie wy­
tworne Parasolki z lyoń- 

skiego jedw abiu, 24“ długie, w dowolnym mo 
dnym kolorze, z ładną rączką złr. 350. — 
Deszczochrony alpacca złr. 3 5 0 — z jedwabiu 
złr. u-50. — W szystkie z drutami stalowymi 
i laską drewnianą.

zowe) wykonane z podwój­
nego nowego złota.

Brosza, 1 sztuka w wytwornem 
puzderku, 30, 40, 60, 80 cent., 
do 1 złr.

1 para Kulczyków, czarno emaliowan., stalo­
wych lub według wyboru, 35, 50, 80c. do 1 zł. 
Bransoletki pełne, 1 sztuka złr. 1 do 1-60. 
Medaliony rznięte, emaliowane 1 szt. 10, 20, 
40, 60 cent.
Łańcuszki do zegarka nowe paryzkie, 30, 60, 

90 cent.
Łańcuszki do zegarka na szyję z emaliowaną 

sprzączką, przepysznie wykonane, złr. 1-60. 
Łańcuszki do zegarka stalowe krótkie, 10, 15, 

30 ct. — na szyję 30, 70, 90 cent.
1 para guziczków do rękawów 25, 35, 40 c t  
1 guziczek do koszuli 3, 8, 15 cent.
1 guziczek do kołnierza z kości, 3 o. - - po­

złacany 5 o. — z perłowej macicy 9 ct.
P o t r z e b n i c z k a  do szycia 
w wytwornem pudełku skó- 

rzanem: 
składający się z nożyczek, 
naparstka, igielnika, igliczki, 

sztyftów, noża, szydełka itp., 90 cent. — dwa 
razy większy złr 120 jeszcze ładniej szy 3 zł. 
A n g i e l s k i  p a p i e r  l i s t o w y ,  z bezpłat.

wyciśnieniem wszelkich imion, liter i ko ron ; 
1 (0  sztuk, 8ka, welinowy biały 40 kr.
100 „ tychże z 100 kopertami 65 ct.
100 „ grubych podwójnie prążkowanych

lub liniowanych 60 ct.
100 „ tychże ze 100 kopertami złr. 116.
100 „ w 4ce welinowych 80 ct.
lfO „ tychże podw. prążk. lub lin. 90 ct.
100 „ w See, w pięknych różnych kolo­

rach 60 ct.
tychże ze 100 kol. kopert, zł. 1.20. 
wewnątrz emaliowanych 35 ct.

10J szt. ang. listów z podnem i 
monogramami, 90 ct. 

100 „ tychże z kopert. 1-40. 
100 „ K art wizytowych wy­

konanych w jednej mi­
nucie, 50 cent.

ICO sztuk podwójnie lakierowan. litografowa.
nych. dokładnie wykonanych 90 et.

Bilety mogą mieć 3 do 4 wierszy, nic się wię­
cej nie rachuje.

1000 sztuk dobrze gumowanych Pieczątek zło­
conych, wielkości dowolnej_ złr. 1-60.

1000 najnowszych czerwonych jak lak, 2-50.
1 pudełko z literami .10 cnt."
1 „ z pięknemi kwiatami 10 cnt.

Znaleźć możua największy W ybór wielu ty ­
sięcy pożytecznych i praktych przedmiotów, 

jako  to
S hfe . Albumów, Szczotek, Szczoteczek do 

zębów, Domina, Piłek gumianych, Bronzów, 
Ciężarków na papiery, Ołówków, Sztućców ze 
s re lra  chińskiego, Łyżek, Widelców, Noży, 
Świeczników, Towarów pakfonowych, Strzelb, 
Rękawiczek, W achlarzy, Szelek, Krawatek, 
Kołnierzy, Ogniczek, Serwisów do kawy, her­
baty i jadła, Przyrządów  do rysunków, Ra­
mek, nareszcie ogromny wybór Zabawek i 
Gier towarzystkich i tp.

Cenników na wszystko udziela się każdemu bezplatnie.'MNP
Pierwszy austr. komisowo-rozsyłkowy Handel TrailgOtta Feitla

w W i e d n i u ,  Karntnening N. 2 und Karntnerstrasse N- f>7.

Orabcn Ar. 8
1. S to c k , E ck e  der K a rn tn e rs tra s se  

w  W ied n iu

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

odznaczony  
n aj w yż. m ed a lam i ISO 9

poleca najw y tw orn ie jsze  m ę zk ie  Su 
k n ie  w łasnego  w yrobu , w ed łu g  n a j­
now szych  żu rn a ló w  m ody , po z a -  

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .

Letnie ubrania
12zlr .

Płócienne ubrania
o d  I O  d o  3 0  z l r .
Surduty wiosenne . . . .  od 5 do 24 złr. 
Wierzchnie surduty . . .  od 8 do 28 „ 
Surduty do polowania . . od 6 do 23 „ 
Fraki i surduty . . . . . od 14 do 28 „
Księże suknie...................... od 16 do 30 „
Ranne suknie (szlafroki) .o d  8 do 26 „
Całe ub io ry ..........................od 12 do 36 „
Surduty kancelnryjne . . od 4 do 12 „
S p o d n ie .............................. od 4 do 12 „
K am izelki............................ od 2 do 8 „
Ubiory gimnastyczne . . od 3 do 8 „ 

‘P ró cz  ty ch  w szelk ie m ożebne

przedmioty ubiorów męzkicb.
_  tr  Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem minry sz e roko - 
śc i p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o ­
śc i  b r z u c h a  (naokoło stanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-107-201)

(MT* Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
wstanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
K elle r e t Alt. G raben  N r. 3 , W ien .

JNT" Ponieważ przeniosłem 'W

B ió r o  k o m iso w e
w ulicę Szewską pod L. 224, — o tern zaw ia-. 
damiam osoby i n t e r e s o w a n e ,  dodając zarazem,

1 iż Robra ziemskie są w różnej 'odległości 
Ido sprzedania, jako, też Realności miejskie, 
także są do umieszczenia itficyaliści prywatni, 
Guwernantki, Rony. Panny do robót. 

(1266-1-3) li, Berpoivski.

W  Krasiczynie
pod Przemyślem, jest do sprze­

dania

Buhaj rasy szkockiej
„Ayrchlre" ;

czystej krwi, 6 lat mający.
Adminisłracya Centralna 

J. OO. K s ią ia t  Sapiehów.
(1362-1-3)

PA PIER FAYARD I BLAYNCharta c h e m i c a  d u  C o d e x .
Leczy gościec (reumatyzmyj, nieżyty (katary) zadawnione, zapąlenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju  itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo­
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve St. 
Merry, 40 —  w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego —  we Lwowie 

w aptece p. Piotra Mikolasza. (l245-2-52)T

C. k. wy. uprzj. jedy. prawdziwie poprawny

H A Ł Ł O H Y R I 1
pomada wzmacniająca i farbująca włosy.

W łosy najpiękniejsza ozdoba człowieka, 'odpowiednio hodować, aby je 
utrzymać przed wzmagającem się łysieniem, jest pewnie obowiązkiem; dlatego 
przestrzegamy usilnie przed wieloma środkami do farbowania włosów: farbują 
one bowiem powierzchownie, ale ten tak szkodliwy metaliczny dodatek pali 
włośy, następstwem tego choroda cybulek włosowych i dna włosów. Vonia• 
da  ieallownyrinowa przeciwnie wzmacuia cebulki włosowe i system ner­
wowy głowy, usuwa tworzenie się tu p ie iu  i lisza i,  zapobiega tvypa• 
dan ia  w iosów  i popiera porost. Pomada ta jest najwygodniejszym i pe­
wnie skutkującym środkiem  do fa rbow an ia  w łosów,  która siwe 
włosy trwale i naturalnie blond f na ciemno  i czarn o  farbuje, i to tak, 
że w łtsy  swój n a tu ra ln y  p o ły sk u ją c y  kolor  znowu otrzymują, który 
przed osiwieniem posiadały i nigdy j u i  nie osiwieją.  Pomada ta nie 
wala ani skóry ani paznokci, ani bielizny.

Cena 2 złr. —  z przesyłką 2 złr 10 c.

C h r o m m e la n ,  środek farbujący włosy.
Chrommelan farbuje brodę, brwi w jednej godzinie, bardzo pięknie, trwale 
i naturalnie ciemno lub czarnoj i jest zupełnie nieszkodliwym środkiem.

Cena 2 żłr. 10 c.
Główny skład wyrobu i rozsyłki u C. Buss, Wien, Wiedeń W aggasse N. 13. 

S k ł a d y :  w Krakowie u p. J . Bartla  — we Lwowie u p. A. Berlinera i 
Ruckera aptekarzy —  w Koszycach u p. E. Eschwiga i  S . —  w Ołomuńcu 
u p. Dra Schrdtera—  w Pradze u p. J . Fursta i  B . Fragnera aptekarzy —

w Peszcie u p. Tor'oka i t.woka i t. p.

H r .
w J a s ś a c h  Jas iń sk i,—'w  A leksandryi J . Zimmer. (907-10-15)

JE . Uikisch, członek W ydziału med. -  Karol Huts, magister farmacyi.

Odkrycie
zrobione stanowiące epokę: pra- ’ 
wo natury porostu włosów je s t docie-. 
czone. Pan Karol Mally w Wie-; 
dniu, znany jako pilny badacz życia wło­
sów, wynalazł tak zwany Ewalinowy środek'

porostu włosów 
i brody,

któremu jeszcze żaden inszy kosmetyk 
w skuteczności nie wyrównał.

Częste używanie Ewalinowej Pomady na 
włosy, sprawia endowne skutki, gdyż nie- 
tylko, że się zapobiegnie wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu 
natychmiast ustaje, ale na łysych miejscach 
powstaje nowy włos, tak  jak Ewnlino- 
wn Kssencyn na brodę u 17-letnich 
młodzieńców silną pełną brodę w yw ołu je  

Gdy pan Mally jedynie w interesie swych 
bliźnich bezprzestanne badanie na tym połą 

U prasza  się każdego, aby |c.; k. uprzy­
wilejowanych Kwnlinowych wyro*- 
bów nie brał za insze kosmetyki.

Mallego Ewalinowa Pomada na włosy po 
1 złr. ŁO cent. Essencya Ewalinowa na po­
rost brody po 2 złr. 50 cent., są do naby­
cia w KRAKOWIE u pp. Józefa Jąk­
ną i Jeana Keintucha — we Lw o­
wie u aptekarzz pp. sl. Herlinera , P  
Mikolasza i &, Mtuckera, tudzież 
we wszystkich rozgłośnych aptekach i dd- 
mach handlowych Europy. -  Pod adre­
sem : ,Charles Mally in Wien, W ie­
deń, Paniglgasse Nr 7,“ będą polecenia na 
po®'dyncze słoiki za gotówkę lub zaliczkę 
pocztową szybko wypełniane. (824-11 -jt

!

Uwiadomeinie.
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizn 
na Myszy i Szczury, w kształcie św iec

Cena f la szec zk i 5 0  cen t.
Takowej niefałszowanej dostać możni 

w K r ak o w i e u pana iTt. J a w o r n i t  
, k i e g o ,  we Lwowie u pp. Konstantego . 
\ Skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygiuuni 
Rukera  i Piotra Mikolasza; w Tarnów 
pp. Józefa Johna  i H. Konyi. (896-8-13)

Ha p la cu  F ra n c iszk a ń sk im , n a p rzec iw  M agistratu .

Największa kobieta w świecie!
Cuda n a tu ry , (1263-2 3) 

czyli t r o j e  d z i w o l ą g ó w .
1) R za d k i k a r z e ł, mężczyzna 26 lat, 

47 funt. ważący, a tylko 33 cale w y s o k i ,  który 
przy każdem przedstawieniu deklamuje.

2) M ło d y  A lb inos, 17 lat, z jasno- 
czerwonemi oczym a, śnieżnej białości wło­
sami długiemi aż za r a m io n a .  Tenże w no­
cy daleko lepiej widzi aniżeli w dzień.

3) O l b r z y m i a  k o b i e t a ,  urodzona 
w Preszburgu na W ęgrzech, ważąca cała 
300 funtów. N ie ty lk o ,  że ta kobieta jest sil-

  _  nie i muszkularnie zbudowana, ale jest i nad­
zwyczaj wysoka, ma bowiem 6 stóp. Na każdem przedstawieniu wchodzi ta dama 
pomiędzy publiczność, aby się o wielkości i sile jąj dokładnie przekonać można. 
Przewyższa ona wszystko, co dotąd było do widzenia. J o s e f  D au scli.

Cena m ie jsc :  krzesło 20 cnt. D ru g ie  miejsce 10,cnt. Wojskowi, od pod­
oficera n iżej, płacą za drugie m iejsce połowę. Otwarte od 10 zrana do 9. wieczór.

Tysiączne przekonanie
bez zawodu.

Po niżej wymienionych zdumiewająco 
niskich cauach rozsyłamy naszvm szano - 
wnym galicyjskim odbiorcom:
Paryskie^ rękawiczki glancowne męzkie i 

damskie na 1 lub 2 guziki 66 kr. 
dotto stępnowane 75 kr.

100 kart wizytowych w minucie wykona­
nych na amerykańskiej prasie po­

spiesznej 60 kr.
„ litografowanych na glanc. papierze 85 kr. 
* „ na papierze brist. 1 złr. 20 kr.

100 sztuk papierów listowych z wyci­
śnięciem imienia 40, 60, SO, 1-30 

detto z angiel. Monogramem w 4 kolorach 
90, złr. 1 15, 1-35, 160.

100 sztuk kopert 28, 45, 55, 65 kr. 
Najnowsze kalendarze medalio 

nowe, jako  wytworny wisiorek w łań ­
cuszku od zegarka , pokazując: datę , 
miesiąc, długość miesiąca, dnia i nocy, 
wschód i zachód słońca, i jest na za­
wsze do użytku. W skutek ogromnego 
odbytu cena jego została zniżoną na25c. 

K w e a t y a  rzymska w kołowej zaba­
wce dla starych i młodych, sprawiła w 
Paryżu wielkie wrażenie, 1 sztuka ko­
sztuje tylko 20 kr.

IKnder piękne francuskie brosze 
po 10, 20, 30, 40, 60, 60 kr. do 3 złr. 

Mólczyki w tejże samej cenie.
M o d n e  o b r ą c z k i  d o  w ł o s ó w  dla 

dam czarne 10, 25, 50, 65, 75 kr. i  Po­
dobizny złotej 80 kr. do z łr . 1-50 

C h u s t e c z k i  d a m s k i e  l - w i n a l r e  z 
Paryża najnowsze, 1 szt. 90 kr. do V»0. 

IN F " Kto? się nie zdumiewa nad taniością 
następujących najlepiej wyregulowanych 
szwajcarskich zegarów gabinetowych, 
z zaręczeniem dobrego chodu:

1 zegar z budzikiem z tarczą bronzową 
tylko złr 1-30, bez budzika 160

1 i ‘X g,°,dzm y  1 tarczą porc.3'50. 
Ciężary do każdego zegara 20 kr.

przedmioty zabawy.
i do codziennego użytku
1 pakiet (2 tuziny) 50 kr. *

r  rancus zabawne węże muzyczne 46, 65 kr. 
rapug i z muzyką (do wydęcia) 80 kr.

Dla każdego jes t dobrodziejstwem kazać 
sobie przysłać c e n n i k  znajdujących się 
na składzie przedmiotów, który darmo i 
opłatnie rozsyłanym jest. Nawet najm niej­
sze p o l e c e n i a  wypełnia się szybko za 
pobraniem należytości pocztą. K orespon- 
deneya i usługa w skutek natłoku obcych 
odbywa się we wszystkich językach. L i­
sty zamawiające mogą przeto być pisane 
i w polskim języku.

Uprasza się adresować:
A n den Ersten t*ariser Bazar
fUr Oesterreich in Wien verliingerte Karrnth- 
nerstrasse N. 51 im Palais R itter v. Todesco 
vis a vis der Oper. )824-8-)T

uni Drukarni aGZA£Ua W, Kirchmoyera Ai|(Uca Drukami, Seweryn Dobrzański.


